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O d  R e d c t k c y i .

K o ń c z y m y  p i ą t y  r o k  w y d a w n i ­
c t w a  „ E c h a a .

C e le m  n a s z e g o  p i s m a :  r o \ s \ e r l e n ie  
I I I  Z a k o n u  w  P o ls c e .  L i c y  on  d o ś ć  
c z ło n k ó w ,  a le  p r z e w a ż n ie  z  k la s y  
m n ie j  w y k s z t a ł c o n e j , n ie z u p e łn ie  d o ­
b r z e  j e g o  d u c h a  i  c e l  r o z u m ie ją c e j ; 
s tą d  n ie r a z  s k r z y w i e n i e  i  p r z e in a ­
c z e n ie  p o ję ć ,  k tó r e  s p r a w i a , ( e  w ie lu  
o d  T e r c y j a r s tw a ,  z w ła s z c z a  z e  sf e r  
w y { s z y c h , o d s tr ę c z a  s ię  z  g ó r y .  T e ­
m u  u p r z e d z a n iu  s ię  k u  T e r c y j a r s t w u  
d o p o m a g a  i  ta  o k o l ic z n o ś ć , { e  o w e  
s f e r y  w  o g ó le  b a r d z o  m a ł o  d o s ta r ­
c z a ją  c z ło n k ó w  k o r p o r a c y j o m  k o ­
ś c ie l n y m  n a  z e w n ą tr z ,  j a k o  ta k i e  w y ­
s t ę p u j ą c y m ,  j a k  n p . b r a c tw a .  W ie lu  
Z n o w u  n ie  c h c e  w s t ą p i ć  d o  s z e r e g ó w  
t e r c y ja r s k i c h  , g d y ż  s ą d z ą  > te P>'ZeZ 
to  z a c i ą g a j ą  o b o w i ą z k i  n a d z w y c z a j ­
n y c h  j a k i c h ś  p r a k t y k .

°n V
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U p r z e d z e n ia  s f e r  t y c h  u s u n ą ć  i 

w  te n  s p o s ó b  u to r o w a ć  d r o g ę  I I I  
Z a k o n o w i  i  u i n t e l i g e n c y i ,  j e s t  n a -  
s z e m  z a d a n ie m .  Ś r o d k ie m :  p o d a w a n i e  
w i a d o m o ś c i ,  d o t y c z ą c y c h  J e g o  Ś w ię ­
t e g o  P a t r y j a r c h y ,  c a ł e j  r o d z i n y  s e r a f ic ­
k ie j ,  a  s z c z e g ó ln ie j  T e r c y j a r s t w a  i  to  
w  P o ls c e .  Z  u w a g i  za ś , \ e  T e r c y j a ­
r z ó w ,  j a k o  w i e r n y c h  s y n ó w  K o ś c i o ł a , 
o b c h o d z i  \ y w o  c a ł e  ż y c i e  k a to l i c k ie ,  
n ie  z a m y k a m y  s ię  ś c iś le  w  r a m a c h  
I I I  Z a k o n u  i  p o r u s z a m y  r z e c z y  i  
s p r a w y  o g ó ln ie  ż y c i a  d u c h o w e g o  
d o ty c z ą c e .  O b o k  za w s \ e  w y s o k i e j  
w a r t o ś c i  D zie ł św . F ra n c isz­
k a ,  o b o k  t y l e  b u d u ją c e j  p r a c y  
Z n a k o m ite g o  J e z u i t y  O. Schoup- 
p e ’go, p . t. Ś m ierć i  j e j  n a ­
u k i  w  p rzy k ła d a c h , i  w r e s z ­
c ie  g o r ą c o  z a le c a n y c h  p r z e z  w i e k o ­
p o m n e j  p a m i ę c i  O jc a  ś w .  P iu s a  I X  
i  P i s  k u p  ó w  Z łotych  zia rn ek , 
k t ó r e  w  d a l s z y m  c ią g u  w  r o c z n ik u  s z ó ­
s t y m  z a k o ń c z y ć  m a m y  n a d z ie ję , z p r a c  
w i ę k s z e g o  r o z m ia r u  p o d a m y :  Fio- 

( ‘ V
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r e tt i  c - y l i  K w ia tk i  św . F ra n ­
c iszka  Z  A ssyzu  ( p r z e k ł a d  { w ł o ­
s k i e g o ) ;  A lw e rn ia  i  A ssyz,
ś w ię t e  m ie js c a  z a k o n u  s e r a f i c k i e g o , 
p r z e k ł a d  d f i e ł k a  O. F i l i b e r ta  S e e -  
b ó c k ’a ;  H is to ry c zn y  opis ko­
ścio łów  fra n c iszk a ń sk ic h  
krako icsk ich ,  ( u s t ę p y  z  d f i e ł a : 
„K raków  ś w i ę t y k t ó r e g o  c z ę ść  
p i e r w s z ą  W aw el t a k  p r z y c h y l n i e  
p r z y j ę t ą  p r \ e \  p r a s ę  k a to l i c k ą  i  p u ­
b l ic z n o ś ć  w y d a l i ś m y  w  r . 1 8 8 : ) ,  ALie- 
s ią c  eu ch a rystyczn y , p r z e p i ę ­
k n ie  n a p i s a n y  p r z e z  p e w n e g o  T r a ­
p is t ę  i  w i e l e  in n y c h  p r a c , k tó r e  m a ­
m y  b ą d ź  g o t o w e , b ą d ź  p r z y o b ie c a j i e .

W s p ó ł p r a c o w n i k a m i  „JEcha“ s ą  
d u c h o w n i  i  ś w i e c c y , z n a n i  z  ta le n tu  
i  g o r l i w o ś c i  w  s p r a w a c h  B o ż y c h .

U z n a n ie  z e s t r o n y  ‘D o s t o j n i k ó w  
K o ś c i o ł a  i  c z y te ln ik ó w ,  c e n a  w r e s z ­
c ie  p r e n u m e r a c y j n a  n a d z w y c z a j  n i­
s k a ,  k a ż ą  n a m  s ię  s p o d z i e w a ć ,  ż e  
l ic z b a  n a sy p c h  p r e n u m e r a t o r ó w  z w ię k ­
s z a ją c  s ię , d o z w o l i  namEcho u le p s z a ć .

\< v|<
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Pobyt w  Rzym ie  
pielgrzymki Tow. św, Wincentego a Paulo.

Ustęp ten z opisu pielgrzymki Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo do Rzymu przetłóma- 
czonym został z czasopisma, wydawanego przez 
Radę główną tegoż Towarzystwa p. t. Bulletiu de 
la societe de S. Vincent de Paul. Podajemy go 
w Echu  z uwagi, że III. Zakon św. Franciszka po­
siada niejeden węzeł, łączący go z przerzeczonem 
Towarzystwem. Św. Wincenty a Paulo, Patron tego 
ostatniego, był Tercyjarzem, a osoby, należące do 
III. Zakonu i wypełniające w ten sposób życzenie 
Ojcaśw. tyle słuszne, nie powinny na tem poprze­
stać, ale iść dalej w myśl Papieża, który również 
światu chrześcijańskiemu poleca wykonywanie uczyn­
ków miłosierdzia w Tow. św. Wincentego a Paulo. 
Należąc do tego Towarzystwa, Tercyjarze ułatwią 
sobie znakomicie wypełnienie przepisu §. 8. bulli 
Misericors E ei F ilius, polecającego im „ćwiczenie 
się w dziełach pobożności i d o b r y c h  u c z y n ­
k a c h " .  M aryjan Bartynowski.

W ieczorem d. B I stycznia b. r. większa 
część pielgrzym ów przybyła do Rzymu śpe- 
cyjalnym pociągiem, zamówionym za stara­
niem Rady Głównej. M iędzy n iem i znajdo- 

y  " A
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twato się 24 wychowańców różnych zakła­
dów, zostających pod opieką Towarzystwa. 
Nazajutrz t. j. d. 1 lutego kard. Ricci-Parac- 
ciani, protektor Tow., odpraw ił w  bazylice 
watykańskiej przed ołtarzem katedry św. 
P iotra mszę św., w czasie której p ie lgrzym i 
p rzy ję li K om uu ijąśw . Wzruszający w idok 
spraw iali bracia nasi różnej narodowości, ze­
brani społem około katedry Piotrowej. A n ­
glicy, Irlandczycy, Amerykanie, W łosi, N iem ­
cy, Szwajcarzy, Francuzi, przedstawiciele 
Konferencyj w  Egipcie, Stanach Zjednoczo­
nych A m e ryk i, B razy lii, O hili i St. Zj. 
Ko lum bii, —  wszyscy stanowili jedno serce, 
jednym  by li ożywieni duchem. We czwar­
tek d. 2 lutego Ojciec św. pozw o lił, by 
członkowie Rady G łównej i prezesowie oraz 
delegaci Rad Wyższych znajdowali się na 
mszy świętej, przezeń odprawionej i p rzy ­
ję li z jego ręki Kom uniją św. Oto jak jeden 
z uczestników tego szczęścia opowiada tę 
c h w ilę : „O godz. 3 kwadranse na 8 zebra­
liśm y się w liczbie 19, w  m ałym  salonie 
czerwonym , gdzie już przygotowano dla 
nas stołki. D rzw i dębowe, prowadzące do 
kaplicy, b y ły  jeszcze zamknięte. O 8 godzi­
nie otwarto je  i w g łę b i, nawprost małego 
oratoryjum, u jrze liśm y ołtarz, nad którym , 
wśród świec zapalonych, można było widzieć 
obraz, przedstawiający Najśw. Pannę, odda-

-2**



'f' . ^jącą cześć Dzieciątku Bożemu. Szaty kapłań­
skie przygotowano na ołtarzu od strony 
Ew angie lii; dwaj kapelani, w sutannach fijo - 
letowych i rokietach, czynią ostateczne przy­
gotowania. U klęknęliśm y wszyscy. Naraz 
we drzwiach ukazuje się Ojciec św., trzy­
mając w  ręku kropidło. W ie lk i płaszcz czer­
wony uwydatnia tern lepiej jego szczupłą 
postać, odzianą w białą sutannę i  bladość 
jego twarzy. Ojciec św. jest nieco pochylo­
ny naprzód; rysy noszą wyraz zamyślenia 
oraz znużenia; drżącą ręką krop i obecnych, 
a twarz powoli się rozjaśnia. Ubiera się na­
stępnie w  szaty kapłańskie i  zaczyna od­
prawiać powoli mszę św., akcentując dobi­
tnie każdą zgłoskę modłów śś. W  chw ili 
Kom unii św. każdy z nas się zbliża i p rzy j­
muje chwalebne Oiało Zbawiciela z rąk Na­
miestnika Jezusa Chrystusa. Ktoż potrafi w y­
powiedzieć uczucia tej c h w il i ! Po mszy pa­
pieskiej odpraw ił drugą mszę św. jeden 
z kapelanów. Ojciec św. odchodząc, powie­
dzia ł: „Pojutrze zobaczę was wszystkich; 
dziś was błogosławię11. Wieczorem dnia tego 
zebrali się nasi bracia w kościele francuskim  
św. Ludw ika , na błogosławieństwie Przen. 
Sakramentem, dawanem przez kard. Sehiaf- 
fino. Czcigodny Przełożony tego kościoła 

I udz ie lił pomieszczenia naszemu sekretaryja- 
I tow i na czas p ie lgrzym ki. W  sobotę rano

i  " y-----------------------------------------------
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A
4 lutego Msgr. Sebastiani, prezes rzymskiej 
Bady Wyższej J) odpraw ił dla naszych braci 
Mszę św. w  kościele X X . M isyjonarzów, w  cza­
sie której przystąpiono do Kom un ii św. O 11 
godzinie, przed południem  w  sali książęcej 
pałacu watykańskiego zebrało się półtora 
tysiąca osób. Członkowie Bady Głównej 2) 
oraz przedstawiciele Bad Wyższych, znajdu­
jących się poza granicam i F rancyi i Bada 
Wyższa Rzymska zajęli miejsca rezerwowa­
ne około stóp tronu J. Świątobliwości. K i l­
ka m inu t po 12 ukazał się Ojciec św. Grzmot 
w iwatów  i oklasków pow ita ł Go wchodzą­
cego. Otoczenie papieskie składali: Msgr. 
M acchi i Della Yolpe, którzy zajęli miejsca 
po prawej i  lewej stronie tronu ; za niem i 
postępowało 10 kardynałów, dziekan św. 
ko lleg ijum  Sacconi, Ledócłmwski, sekretarz 
stanu Rampolla, protektor Tow. B icci - Pa- 
racciani, Laurenzi, Melchers, Yerga, Masella, 
Schiaffino, Parocchi i t. d. oraz Azarian, pa- 
try jarcha carogrodzki ob. orm. Krótko przed 
audyjencyją kard. Ricci otrzym ał i  pokazał

J) Ks. Waleryjan Sebastiani, kan. bazyl. św. 
Jana Later., protonotar. apost. i prałat dom. J. Ś.

2) Byli obecnymi: prezes, 2 vice - prezesów, 
vice-podśkarbi, 1 z vice-sekretarzów, 4 członków re­
zydujących w Paryżu, prezesowie Rad Wyższych 
w Rzymie, Gienewie, Bononii, Turynie, Medyjolanie, 
Londynie, Fryburgu i La Haye.

¥
© ‘=5-----------------------------------------------------



713

A
Ojcu św. depeszę od Rady W yż. z Quebec; 
z nad brzegów rzeki św. W awrzyńca serca 
naszych braci z Kanady zjednoczyły się 
z naszemi i pośpieszyły złożyć u stóp Jego 
Świątobliwości ho łd  swój Papiestwu i Ko­
ściołowi. Następnie zbliża się p. Pages, pre­
zes gieneralny Towarzystwa i odczytuje na­
stępujący adres:

„Ojcze św.! W ie lką to zuchwałością z na­
szej strony, żeśmy p ros ili o łaskę udziele­
nia nam jednej z tych audyjencyj, do któ­
rych ty lu  p ie lgrzym ów  w zdycha ; ośmielić 
nas do tego mogła tylko chyba dobroć oj­
cowska, z jaką Wasza Świątobliwość raczyła 
łaskawie, przy rozpoczęciu swego panowa­
nia, przyjąć nasze hołdy i dodać odwagi na­
szej słabości. 83 la t temu, kiedy Pius IX  
raczył podobnie, jak dziś W. Świątobliwość, 
zebrać członków Towarz. św. W incentego 
a Paulo, przyby łych do Rzym u, z powodu 
ogłoszenia uroczystego dogmatu N iep. Pocz.; 
wszyscy oni, wychodząc z tego pałacu, gdzie 
głos Namiestnika Chrystusowego pasował 
ich na rycerzów miłości, w zię li Boga za świad­
ka ich  wierności. Czyż to nie było za wiele 
dla naszej ułomności, oraz na dnie próby, 
mające nawiedzić nasze Tow.? N ie ! Kościół 
bowiem nie przestał nami się opiekować i 
zachęcać nas do wytrwałości. Konferencyje 
szybko powstawały, za działaniem widocz-
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nem Opatrzności Bożej i wsparciem naszego 
św. P a trona ; a gdy się spostrzeżono, że 
Tow. liczy już 50 la t b y tu , ustaliło  się 
w ćałem chrześcijaństwie. Chwilę tę Wasza 
Świątobliwość uznała za stosowną, by ogło­
sić św. W incentego ii Paulo patronem po­
wszechnym dzieł m iłosierdzia, od niego po­
chodzących. W  tym samym czasie raczyła 
W. Świątobliwość udzielić audyjencyi kon- 
ferencyjom rzymskim . „Podobnie jak  św. 
W incenty ii Paulo, wasz P ro tek to r", powie­
działeś im  Ojcze św., „bądźcie i wy także 
apostołami m iłosierdzia, czyniąc dobrze 
braciom waszym i  prowadząc ich na ścież­
kę zbawienia drogą m iłości. Oby świat, 
oświecony waszemi przykładam i i  waszemi 
dziełam i, nauczył się cenie zasługi i m iło ­
sierdzie chrześcijańskie". A  w  następnym 
roku, w pamiętnej encyklice, mówiąc o współ­
zawodnictwie ludzi świeckich i sług Kościoła 
w  sprawie obrony re lig ii, rozszerzania Ewan- 
g ieln i niesienia pomocy nędzy, raczyła 
W. Ś. publicznie wypowiedzieć pochwałę 
naszego Towarzystwa: „Całe (Tow.) po­
święca się na to, aby nieść pomoc biednym 
i nieszczęśliwym, a to z dziwną p rzen ik li­
wością i niemniej godną podziwienia skrom ­
nością. A le  im  bardziej Tow. to ukryw a do­
bre swe uczynki, tem lepiej służy sprawie 
m iłości chrześcijańskiej, tem jest zdatniej- 

< v
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szem do niesienia u lg i w n iedo li11. N ie  bez 
pomieszania usłyszeliśmy, że W . Ś. tak 
chw ali nasze słabe i  skromne us iłow an ia ; 
niech Bóg nas zachowa, byśmy się m ie li 
chełpić z tego i pozw o lili sobie kiedyś za­
pomnieć, że prostota i pokora naszych za­
łożycie li, obok w ierności naszym ustawom, 
była źródłem wszystkich ła s k , jakie Bogu 
się podobało zesłać na nasze Tow., a które 
dają mu również ducha posłuszeństwa i 
silnego przywiązania do Stolicy Apost.

Ojcze św.! Ilekroć Najwyżsi Pasterze 
przem awiali w  sprawie naszej, Tow. nasze 
doznawało zawsze szczęśliwych skutków te­
go potężnego wstawiennictwa i z Ich  b ło­
gosławieństwem wzrastała nasza pomyślność. 
Bacz więc i dziś jeszcze dodać odwagi na­
szej ułomności. Z wzrostem liczby konfe- 
rencyj zwiększa się nasza odpowiedzialność, 
a zdać rachunek przed Bogiem z braku na­
szej gorliwości przyjdzie nam tem trudnie j. 
Oto ci bracia, przyby li ze wszystkich stron 
świata, by obaczyć wzór stałości, w y trw a ­
łości, siły, sprawiedliwości oraz m iłosierdzia 
ewangielicznego i w ten sposób skrzepić 
swą. gorliwość: oto oczekujemy, jak  z ust 
Namiestnika Chrystusowego zstąpią na to 
zebranie słowa zachęty; zaniesiemy je  kon- 
ferencyjom, k ló rych  tu jesteśmy przedsta­
wicielam i niegodnemi. Oby Bóg udzielić
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raczył W. Ś. d ług ich la t jeszcze dla try jum - 
fu Kościoła. Korząc się u stóp T w ych , Oj­
cze św., prosim y najpokorniej W . Ś., o ła ­
skawe udzielenie nam błogosławieństwa 
apostolskiego".

Po przeczytaniu tego adresu, Ojciec św. 
powstał i z w ielką powagą i słodyczą ra­
czył wygłosie następującą przemowę:

„W ie lką  to dla Nas przyjemnością, naj­
drożsi synowie, kiedy dziś w idzim y przed 
Nam i Konferencyje św. W incentego a Paulo, 
tak licznie reprezentowane i podzielamy 
z całego serca uczucia je  ożywiające, życze­
nia i pragnienia, w ich im ieniu wyrażone. 
W ie lką to Nam także sprawia pociechę, że 
p rzy tej okazyi uroczystej Naszego ju b ile u ­
szu kapłańskiego możemy do waszego po­
bożnego Stowarzyszznia wypowiedzieć słowo 
pochwały i zachęty i  potw ierdzić te zaszczyt­
ne wzm ianki, tak często, jak  to powiedziano 
przed chw ilą , a M y  dodajmy, tak sprawie­
d liw ie  czynione. W iem y, jak  się powodzi 
wszędzie waszym konferencyjom , a w tej 
pomyślności radzi w idzim y czyn opatrzno­
ściowy. W  naszych czasach w istocie, może 
prędzej niż k iedy indz ie j, społeczeństwo 
chore czuje potrzebę ulżenia sobie za po­
średnictwem dzieł m iłosierdzia. M iłosierdzie 
jest oznaką właściwą i odróżniającą pra­
wdziwych uczniów Jezusa Chrystusa. To też
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nasi nieprzyjaciele, k tó rzy sobie w zię li dziś 
za cel wykorzenić chrześcijaństwo z pośród 
narodów, usiłują wszelkiem i sposoby usunąć 
z umysłów ideę i pojęcie tej cnoty i starają 
się z przezornością zdradliwą prawdziwe 
chrześcijańskie m iłosierdzie zastąpić m iło ­
sierdziem fałszywem i  kłamanem. Nieodzo- 
wnem  jest, byście pokusie tak śmiałej, a tak 
smutnej staw ili s ilny opór, rozszerzając wa­
sze dzieła m iłosierne coraz bardziej, posłu­
gując się przemyślnością prawdziw ie św., 
któraby waszej działalności nadała moc w n i­
kania coraz głębiej i  przekonywania tem 
silniej, rozszerzając zbawienny w p ływ  m iło ­
sierdzia na ludzi wszelkich klas i  używając 
je j jako lekarstwa najskuteczniejszego na 
wszystkie nieszczęścia, na wszystkie potrzeby 
społeczeństwa. A  wszystko to winniście czy­
nić z ufnością nieograniczoną w  siłę boską 
tej cnoty, co potrafi zwyciężyć przeszkody 
najsilniejsze i ugłaskać naturę najmniej kar­
ną. Oto, kochani synowie, macie pole dla 
waszej gorliwości. W stąpiliście na nie pe łn i 
zapału i szlachetności, prowadzeni p rzyk ła ­
dem i  k ierunkiem  Apostoła m iłosierdzia 
w ielkiego św. W incentego a Paulo. N ie 
przestajcież na niem dalej waszego poświę­
cenia, odważnie, bez obawy, nie oglądając 
się na wzgląd ludzki, równocześnie ze skrom­
nością i  bez ostentaeyi. W tedy okażecie
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światu czem jest i  co potrafi zdziałać duch 
Jezusa Chrystusa, na korzyść i dla dobra 
ludzkości. Duch ten, jak to wiecie, kochani 
synowie, nie radzi bynajm niej, by przycho­
dzić ty lko  w pomoc potrzebom fizycznym, 
ani żeby dopomagać samym nędzom cia ła; 
m iłosierdzie chrześcijańskie wyżej spogląda: 
wzięło sobie za cel ostateczny i  zadanie 
nędzę duchową dusz, ich  szczęście wieczne. 
Jestto jego oznaką charakterystyczną, jego 
posłannictwem Szczytnem: wykonywanie i 
przedłużanie posłannictwa samego boskiego 
Odkupiciela. Z tego to ducha, pew ni jesteś­
my, kochani synowie, że wasze Tow. żyje 
i  niem jest przejęte, o tym  samym duchu 
św. i nadnaturalnego m iłosierdzia żyją wa­
sze serca i  n im  uderzają. Przechowujcież 
go w sobie starannie, w całej jego czysto­
ści i  usiłu jcież go udzie lić otaczającym was. 
M iłosierdzie w tedy zrobi sobie z was i 
z n ich apostołów. Przez nie na nowo zapa­
lic ie w  w ielu duszach płom ień wiary, za­
ćm iony zwątpieniem ; przez nią wzbudzicie 
nadzieję ta m , gdzie panuje rozpacz i znie­
chęcenie. M iłością odżywicie w  łon ie  rodzin 
życie chrześcijańskie, wykonywanie obowiąz­
ków re lig ijnych , m iłość Kościoła św., posłu­
szeństwo jego p raw o m , uszanowanie jego 
powagi. Oto są, kochani synowie, owoce ko­
sztowne m iłosierdzia chrześcijańskiego. Oby

V V



Bóg raczył je  z całej Swej dobroci błogo­
sławić i  rozmnażać w waszych rękach, 
umacniając was w waszych pobożnych, a 
trudnych pracach. W  oczekiwaniu i jako 
zadatek tych niebieskich ła s k , udzielamy 
wszystkim  tutaj obecnym i  przesyłamy 
wszystkim  konferency jom , które was w y ­
słały, ja k  niemniej licznym  rodzinom ubo­
g im , odwiedzanym i wspomaganym przez 
was, Naszego Apost. błogosławieństwa1'.

Po tej mowie, w  ciągu które j niejedno oko 
było łzą zroszone, p. prezes gieneralny przed­
staw ił Ojcu św. subskrypcyją, otwartą przez 
Radę główną na Jubileusz kapłański Jego 
Świątobliwości. Bursa z m ateryi srebrzystej 
zawierała te ofiary w  sumie 118.800 f r . ł ). 
Równocześnie p. Pages wręczył Papieżowi 
2 księgi bogato oprawne: jedna z n ich obej­
mowała spis ofiarodawców, druga im ienną 
listę konferencyj świata całego. Następnie 
każdy z członków Rady G łów ne j, z dele­
gatów Rad Wyższych, członków Rady W yż­
szej Rzymskiej, Prezesów Rad Centralnych 
oraz Prezes Rady Miejscowej Rzymskiej zo­
stali dopuszczeni do Jego Świątobliwości i 
klęcząc usłyszeli z Jego ust k ilka  słów, pe ł­
nych dobroci o jcowskie j, otrzym ali party­
kularne błogosławieństwo, oraz zaszczyt uca-
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A
łowania pierścienia i ręki. Benedykcyja uro­
czysta, dana przez Ojca św. całemu otocze­
niu, zakończyła audyjencyją. Wszakże łaski, 
udzielone przez Papieża naszym braciom, 
nie by ły  wyczerpane. Najwyższy Pasterz 
z wyszukaną uprzejmością, odkrywającą Je­
go dobroć i  serce ojcowskie, postanowił, że 
wszyscy p ie lgrzym i przyjęci już w  sobotę, 
będą do Niego dopuszczeni na nowo g ru ­
pam i w  dniach następnych, t. j.  w niedzielę, 
poniedziałek i w torek, iżby każdy z nich 
m ia ł szczęście widzieć Go zbliska i  o trzy­
mać od N iego błogosławieństwo. „Znużyło 
m ię to wprawdzie nieco“ , m ów ił Ojciec św., 
„ale chcia łem , by wszyscy odjechali zado­
w o len i".

P. Prezes gieneralny w  mowie, m ianej na 
zebraniu ogólnem w Paryżu, w pierwszą 
niedzielę postu, pow iedział, że mając za­
szczyt przedstawiać J. Świąt, braci naszych, 
oraz ich rodziny, b y ł przez trzy  dn i świad­
kiem  w idoku niezrównanego; uw ażał, jak  
wszyscy ci p ie lg rzym i napróżno usiłowali 
ukryć swe wzruszenie. „Jestem  ojcem lOga 
dzieci11, m ów ił jeden, „proszę W . Świąt, o 
błogosławieństwo dla mej rodz iny". „O pu­
ścimy wnet naszych krew nych ", m ów ili 
inn i, „pobłogosław nasze powołanie". „J e ­
stem przem ysłowcem  i mam pod moim 
rozkazem 300 robotników, których racz W .

®Kg-
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Swiąt. pobłogosławić11. Ojcze św. błogosław 
moję parafiją; błogosław dzieła, którem i k ie ­
ru ję ; błogosław tych, któ rem i się opiekuję; 
błogosław moję konfereneyją; błogosław 
m ych chorych krewnych. U  innych  wzru­
szenie tamowało głos. Do jednej damy, 
której słowa łz y  wstrzym ały, rzek ł Ojciec 
św.: „Czemuż płaczesz, wszak dzień dzisiej­
szy w inien być dla Ciebie dniem radości!11. 
Nakoniec we wtorek, cl. 7 lutego wieczorem, 
raczył Ojciec św. motu proprio przyjąć na 
auclyjencyi prywatnej Prezesa gieneralnego i 
2 wiceprezesów1), i w  ciągu rozmowy, trw ają­
cej 20 m inu t darować każdemu z nich, w do­
wód swego zadowolenia, kosztowną kameę, 
z w yry tym  na n im  swym  portretem. —  P ro­
gram p ie lg rzym ki obejmował także zebranie 
ogólne wszystkich członków Towarzystwa obe­
cnych w Bzymie. Odbyło się ono w niedzielę 
dnia 5 lutego w  sali Palestryny pałacu Do- 
ria-Pam phili na placu Navona. Zebrało się 
przeszło 500 braci. Przewodniczył Najprzew. 
ks. M erm illod , biskup lozański i  gienewski, 
w  obecności Najprzew. ks. Korum a, bisk. 
trewirskiego, oraz ks. Sebastianiego, prezesa 
rzymskiej B,ady wyższej. Po m odlitw ie, bę­
dącej otwarciem posiedzenia, jeden z w ice­
prezesów gieneralnych odczytał następną mo-

A

PP. Thureau-Dangin i Michała Cornudet. 
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wę : „N ajprzew ie l. Ks. Biskupie ! Pierwszem 
naszem słowem w inno być wyrażenie podzię­
kowania i  wdzięczności dla Waszej Paster­
skiej M ośc i, któryś zaszczycił nas przyję­
ciem przewodnictwa dzisiejszemu zebraniu. 
M iło  nam wspomnieć, żeś jest starym p rzy­
jacielem, i to przyjacielem  naszego Towa­
rzystwa zarówno w  jego dobrych, jak  i złych 
czasach ; a pomiędzy niezliczonem i dziełami, 
jakie Opatrzność Twój trosce pasterskiej po­
w ierzyła, chcesz i  nadal zostawić miejsce 
naszym skrom nym  pracom w  Twem sercu 
ojcowskiem ; Ojciec św., przyjm ując Cię przed 
k ilku  dniam i, w y rz e k ł, że po lic zn ych , a 
twardych próbach rządzisz spokojnie, z mą­
drością, od k ilku  la t dyjecezyja św. F ra n ­
ciszka Salezego. A le  te rządy spokojne nie 
obywają się bez nieustannej pracy. To toż 
obecność Twa, mimo zmęczenia, tutaj dzi­
siejszego wieczoru jest dla nas tern cenniej­
szą zachętą i tern słuszniejszym powrodem 
naszej ku Tobie wdzięczności. Następnie, 
zwracając się do ks. Koruma, rzek ł: „N ą j- 
przewiel. ks. B iskupie! Pozwól m i i  Tobie 
również złożyć podziękę, żeś raczył towa­
rzyszyć ks. Biskupowi g ienew skiem u, by 
zaszczycił naszą sesyją swą obecnością. 
Stasburg nie zapomniał o sympatyi, zawsze 
okazywanej naszym konferencyjom, a wie­
my, że i  w  Trew irze nie zbywa nam na

A
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Twej życzliwości. Szanowni Panowie i  ko­
chani B rac ia ! N ie chcąc was długo wstrzy­
mywać od posłyszenia słów wym ownych, 
których oczekujemy wszyscy, krótko się 
sprawię. Wszakże, gdy się znajdujemy ra­
zem, nazajutrz po onym wczorajszym nie­
zapomnianym o wzruszającym d n iu , jakżeż 
się nie cieszyć wspólnie z owej niezrówna­
nej życzliwości, jaką nasz ukochany Papież 
Leon X I I I  raczył udzielić Towarzystwu, 
przyjm ując je u siebie i wygłaszając doń 
mowę pełną ojcowskiej dobroci i rad wzma­
cniających. Jakże nie wznieść razem okrzy­
ku m iłości i  wdzięczności! 43 la t temu, jak 
Papież Grzegorz X V I  raczył uroczyście za­
tw ierdzić nasze młode konferencyje, wyda­
jąc jedno breve, udzielające nam cennych 
odpustów ze skarbu Kościoła św. 10 la t 
później chwalebnej pamięci Pius IX  prze­
w odniczył sam zebraniu ogólnemu naszego 
Towarzystwa w  Bzymie, nazajutrz po ogło­
szeniu uroczystem dogmatu Niep. Poczęcia 
N . Panny, naszej głównej Patronki. Na j­
starsi z pośród nas nie zapomnieli tej wzru­
szającej sceny. Odkąd zasiadł na Stolicy 
P iotrowej nasz Najwyższy Pasterz, trzym a­
jący ręką tak silną i  tak wprawną rządy 
Kościoła, nie przestał wylewać na nas swych 
łask i błogosławieństw. U czcił w  najznako­
m itszy sposób św. W incentego a Paulo.

V
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ł  'A  wczoraj szczyt, że tak powiem, swej łaski 
okazał nam w  swej przem owie, tak pełnej 
powagi, s iły  i  zapału, co tak głęboko poru­
szyła serca nasze i pozostawiła w  kaziłem 
z nich jakoby szlak świetlany, mający nas 
prowadzić na drodze naszych skromnych 
usiłowań. Za wzorem swego Pasterza nasi 
b iskupi i  pastorze udzielają nam zachęty i 
błogosławieństwa. Jesteśmy n iem i obsypani, 
szan. Panowie i kochani Bracia. A  jakże 
owe błogosławieństwa Kościoła użyźn iły pole 
naszej p racy! W  r. 1854 było 1500 kon- 
ferencyj. M im o prób i  trudności czasów 
późn ie jszych, Eada główna, składając Ojcu 
św. dary szlachetne naszych konferencyj 
w sumie blisko 120.000 fr., m ogła M u ofia­
rować złotą księgę, zawierającą listę 4.200 
konferencyj, liczących 82.511 członków. 
Nasza stara Europa sama jedna liczy 2.525 
konferencyj, wszakże nie je j ty lko  jest 
sprawą, że ubodzy błogosławią re lig iją  Chry­
stusową i  im ię św. W incentego a Paulo. 
Am eryka  posiada 594 konferencyj, nie uw a ­
żając swego dzieła za dokonane, Azyja 59, 
Oceanija 14 i  A fryka  9. W czoraj, na audy- 
jency i watykańskiej praw ie wszystkie na­
rody ziemi otaczały tron  Najw. Pasterza i 
m ogliśm y bez przesady zaśpiewać: Laudate 
Dominum omnes gentes, chwalcie Pana 
wszystkie ludy. A le, szan. Panowie i koeha-

ł
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ni Bracia, je ź li nie jest nam wzbronionem 
rozważać z radością tak w ielk ie łaski i tak 
pocieszające rezultaty, to prawda zmusza 
nas wyznać, że nie zawdzięczamy ich  ani 
naszym ty lko  siłom, ani przedewszystkiem 
naszym w łasnym  zasługom. Po Bogu i po 
opiece naszych duchownych zwierzchników 
ty lko  pokorze i w iernem u zachowywaniu 
naszych ustaw zawdzięczamy rozszerzenie 
się naszego Towarzystwa. Radujmy się więc 
z pociech, jakie Bóg raczył nam udzielić, 
ale usiłu jm yż stać się ich godnemi, pozo­
stając pokornem i i w iernem i. Wczoraj otrzy­
maliśmy zaszczyt, pozwólcież nam powie­
dzieć dziś, że zaszczyt jest ciężarem: Ilonor- 
onus. Jeden z naszych prezesów opowia­
dał m i,  iż chciał niedawno nałożyć na je ­
dnego z braci obowiązek przewodniczenia 
konferencyi, a gdy się tenże wymawiał, 
przypominając, że stał niedawno temu na 
czele dzieła, które się nie pow iodło, odpo­
w iedzia ł mu ów prezes: „Otóż właśnie dla­
tego, że uznajesz teraz twoje niepowodze­
nie, uważam cię za zupełnie zdatnego na 
dobrego prezesa; posiadasz bowiem  pokorę". 
M ie jm y więc pokorę, moi kochani b rac ia ; 
nic dobrego nie zdziałamy, jeże li nie uzna­
my z całą prostotą, że sami przez się jesteś­
my zupełnie niezdolni. W ierność naszym 
prawom! O gdybyśmy zbadali szczerze na-

------------------------------------------------------------------2H#
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A
sze sumienie, o jakże ła tw o byłoby stw ier­
dzić, że nie mamy z czego sie chełpić. 
Okólniki, zapełniające Przewodnik, wskazują 
nam nawiedzanie ubogich w mieszkaniu, 
jako dzieło zasadnicze, a odkąd nasz dzielny 
i czcigodny Prezes gieneralny jest na czele 
nas, niejednokrotnie powracał do uwag w tej 
kwestyi. A  przecież jakżeż m y odwiedzamy 
ubogich? Czy odwiedzamy ich wszyscy? 
Ozy odwiedzamy ich  regularnie każdego ty ­
godnia? Czy idziem y sami do mieszkania 
ubogiego ? Czy siadamy przy jego ognisku ? 
Czy odkrywam y g łow ę, wchodząc do ubo­
giego, jak to czyn ił i polecał F ryderyk  Oza- 
nam, k tó ry  sądził, że ten szczegół, pozornie 
nieznaczny, nie pozostaje bez pożytku? Czyż 
nie ma konferencyj, odwiedzających zamało 
rodzin? N iektóre z nich nawet nie odwie­
dzają zupełnie, pod pozorem , że ubogich 
nie masz w ich miejscowości. N ie prowa­
dzę dalej tego rachunku. Wszakże, któżby 
się ośm ie lił tw ie rd z ić , że on koniecznym 
nie jest? G dyby każdy z nas chciał go na 
prawdę uczynić, otrzym ałby z pewnością 
w rezultacie nieporównany wzrost dobra, 
zdziałanego przez nasze konferencyje. Czyż 
nie b y ły  skądinąd poleceniem słowa, wy- 
szłe wczoraj z dostojnych ust Leona X I I I ,  
gdy m ów ił nam, iż w inn iśm y się poświęcać 
„z odwagą, bez obawy, nie oglądając się na

i
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wzgląd ludzki, równocześnie ze skromnością 
i bez os ten tac ji"; gdy dodał’ , że duch Je ­
zusa Chrystusa „n ie  radzi przychodzić w po­
moc ty lko  potrzebom fizycznym , ani żeby 
dopomagać samym nędzom eiała“ , ale że 
„m iłosierdzie chrześcijańskie wyżej spoglą- 
da“ , że „wzię ło sobie za cel ostateczny i 
zadanie nędzę duchową dusz, ich  szczęście 
wieczne". „Starajcie się w ięc, pow iedział 
jeszcze Ojciec św., zachować w całej czysto­
ści tego ducha św. i nadnaturalnego, m iło ­
sierdzia, który ożywia i  k tó rym  uderzają 
wasze serca". Odczytajmy, szan. Panowie i 
kochani Bracia, tę podziwienia godną mowę, 
której nie mogliśmy wysłuchać bez w zru­
szenia, połączonego z łzami. Będzie ona nąj- 
lepszem objaśnieniem naszych praw, a od 
dnia tego pięknego rozpocznie się dla na­
szego Towarzystwa nowa era żarliwości, po­
święcenia i dobrych uczynków".

Po odczytaniu tych słów na zaproszenie 
ks. M erm illoda, zabrał głos w języku nie­
m ieckim ks. Korum , jakoby dla stwierdze­
nia jedności, panującej we wszystkich sercach:

„Najprzew. ks. B iskupie, szan. Panowie 
i kochani B rac ia ! Może się będzie zdawało 
dziwnem, że zamierzam do was przemówić 
k ilku  słowami w  języku, dla większej części 
obcym. W ytłóm aczy mnie niepodobieństwo 
oparcia się nader uprzejmemu zaproszeniu
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ks. Biskupa fryburgskiego, oraz chęć pow in­
szowania konferencyjom św. W incentego 
a Paulo, że p rzyby ły  do Rzymu na uro­
czystość Jubileuszu Leona X I I I .  Cóż to za 
pociecha dla serca kapłana w idzieć, ja k  
uczniowie św. W incentego a Paulo zbiegają 
się ze wszystkich stron świata, by okazać 
swe przywiązanie do katedry P iotrowej i 
złożyć ho łd  swego uczucia synowskiego 
wspólnemu Ojcu chrześcijaństwa! Zebraliśmy 
się tutaj. Panowie! na konferencyją m iędzy­
narodową, a jakko lw iek z różnych kra jów  i 
różnego języka, znaleźliśmy się wszyscy, ja ­
ko członkowie jednej rodziny, w  podziwie- 
nia godnej wspólności zamiarów i uczuć, 
Różnemi językam i m ówim y, ale jeden język 
od wszystkich zrozumiany nas wiąże, język 
serca i  m iłosierdzia.

Pozwólcie mi, drodzy Panowie, wyjawić 
uczucia, jak iem i byłem  przejęty, widząc tłum y 
braci Towarzystwa św. W incentego a Paulo 
idących do W atykanu na posłuchanie u Oj­
ca św. Oi uczniowie m iłosierdzia zebrani 
zdała i  zbliska, by usłyszeć następcę Pio­
tra  i  zastępcę Chrystusa tu na ziemi i  us ły­
szeć z ust Jego naukę w ia ry  i  jakoby wska­
zówkę dla m iłosierdzia w  czasach dzisiej­
szych, zdawali urzeczywistniać proroctwo 
syna Amosowego: „1 będzie w  ostateczne 
dn i przygotowana góra domu Pańskiego na 

y  y



wierzchu gór i  wywyższy się nad pagórki, 
a popłyną do niej wszyscy narodowie. P ó j­
dą też wiele ludzi i rzekną: Chodźmy a 
wstąpmy na górę Pańską, i  domu Boga Ja- 
kóbowego, a nauczy nas dróg swoich, i  bę­
dziemy chodzić ścieszkami, bo z Syjonu 
w in ijdz ie  zakon, a słowo Pańskie z Jeruza­
lem ". N iewątpliw ie, m ówi Izajasz o założe­
niu Kościoła Chrystusowego, lecz w idok 
przezeń opisany odnawia się we wszystkich 
epokach opatrznościowych h is to ry i i Ko­
ścioła. Ezym  jest Jerozolim ą Nowego Za­
konu , a z Ezym u wychodzi głos N ajw yż­
szego Pasterza dla nauczania świata słowa 
Bożego.

Słuchaliście, Panowie, wczoraj tego głosu 
Papieża, k tó ry  wam oznaczył te ścieszki, 
jakiem i macie kroczyć, dla zastosowania apo­
stolstwa m iłości do potrzeb naszej epoki. 
W ie lk i to zaszczyt dla naszych konferencyj 
odebrać publicznie pochwałę od Namiestnika 
Chrystusowego, ale dla waszych serc, jako 
chrześcijan i uczniów św. W incentego a Paulo, 
jeszcze większą radość i pociechę sprawia 
otrzymać, w  kwestyjach wiary, nauki od na­
szego Ojca, usłyszeć zachętę do pracy bez 
ustanku dla zbawienia naszych braci nie­
szczęśliwych; „z ufnością w siłę Boską tej 
cnoty, co potrafi zwyciężyć przeszkody naj­
silniejsze i ugłaskać naturę najmniej karna".

Y
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Wspomnienie tego zebrania pam iętnego, 
wspomnienie onych słodkich wzruszeń, któ­
rych  doświadczyliście u stóp Papieża, nie 
wyjdzie n igdy z waszej pamięci. Pozosta­
niecie im  nadewszystko w iernym i, pracując 
z nowym zapałem nad utrzymaniem, wzmo­
cnieniem i rozszerzeniem dzieł waszych. 
Konferencyje św. W incentego a Paulo do­
czekały się godziny, oznaczonej przez Opa­
trzność, epoki, pełnej głębokich wstrząśnień, 
gdzie wiara osłabła w  w ielu duszach i gdzie 
sądzą, że środki, leżące poza przepisami 
Ewangielii i m iłosierdzia chrześcijańskiego, 
uleczą rany społeczeństwa chorego. F ryde­
ryk  Ozanam opowiadał to w jednej mowie, 
wygłoszonej we Florencyi, o początkach To­
warzystwa. M ó w ił nam, że k ilku  m łodych 
przyjació ł zjednoczyło się dnia pewnego, by 
okazać, co potrafi m iłosierdzie, natchnione 
i prowadzone w iarą chrześcijańską. Ucząc 
się h is to ry i Kościoła, podziw iali dzieła cudo­
wnego miłosierdzia i powiedzieli sobie, że 
ta sama wiara jednakie sku tk i wydaje. Było 
ich  7, a pierwsza ich konferencyja p rzy­
pominała owo ziarno gorczyczne w Ewan­
gie lii. Pokorny on zaczątek ściągnął na młode 
latorośle m iłosierdzia żarty ze strony ich 
kolegów, napojonych doktrynam i kom uni­
stycznymi owej epoki. Wszakże w  20 lat 
później, ziarno gorczyczne, ożywione i zw il-
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żone rosą m iłosierdzia, przeobraziło się 
w drzewo potężne, udzielające w swem cie­
niu schronienia tysiącom nieszczęśliwych.

Pozwólcie mi, Panowie, powiedzieć, byście 
się wczytywali w listy i przemowy Oza- 
nama, tego gorliwego apostoła miłosierdzia, 
a zobaczycie, jak i św. zapał ożyw iał człon­
ków Towarzystwa, by zaprowadzić ubogiego 
do Jezusa Chrystusa, by dopomódz jego 
nieszczęściu, a przedewszystkiem uleczyć 
jego rany moralne, „M iłosierdzie, m ów ił 
on, jestto ogień, gasnący w braku żywiołów, 
a żywiołem  m iłosierdzia są dobre uczynki."
A  dalej porównywując ludzkość z podróżnym, 
ranionym  w przypowieści o Samarytanie, 
pisze: „W  naszej drodze, słabi Samarytanie, 
odważmy się przybliżyć do tego wielkiego 
chorego, może się on nas nie przestraszy; 
starajmy się zbadać jego rany i nalać w  nie 
o liw y ; niech dostaną się. do jego uszu sło­
wa pociechy i pokoju. A  następnie, kiedy 
mu z oczu spadną łuski, pow ierzym y go 
w ręce tych, których Bóg ustanow ił s tró ­
żami i lekarzami dusz; którzy są do pe­
wnego stopnia naszemi gospodarzami w p ie l­
grzymce doczesnej, gdyż dają naszym du­
szom, błądzącym i zgłodniałym , słowo św. 
za pokarm i nadzieję świata lepszego na 
schronienie

V V
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Oto, Panowie, duch, co pow inien ożywiać 
i kierować naszemi usiłowaniam i i pracami. 
N ie wystarczy zaradzać, w  m iarę s ił naszych, 
potrzebom fizycznym  biednych i chronić 
ich od głodu i ch ło d u ; trzeba nadto przyjść 
w  pomoc jego duchowi choremu, jego sercu 
owrzodziałemu. Dziś we wszystkich krajach 
społeczeństwo podzieliło się. na dwa obozy 
cale różne : dwie arm ije straszliwe stoją 
obecnie: ubogi, robotn ik z jednej s trony; 
z d ru g ie j: bogaty i właściciel. Duma i za­
zdrość ich dzielą. Polityka czysto ludzka, 
obojętna, lub niechętna ideom chrześcijań­
skim, pragnąca coraz bardziej wycofać Boga 
ze spraw tego świata, napróżno usiłuje usu­
nąć tę przepaść. Tymczasem rozszerza ją  
tylko. Jeżeli nie chcemy zginąć, musimy ko­
niecznie wstrzymać uderzenie na siebie tych 
dwóch arin ij. Kto zatem ma przyjść wr pomoc 
spółeezeństwu zagrożonemu? kto ugasi nie­
nawiść i odrodzi zaufanie i m iłość? Ucznio­
wie św. W incentego a Paulo. Im  to, zdaje 
się, Opatrzność wydzieliła  sprawę pojednania i 
pokoju. Oni skłonią serce bogatego ku ubo­
giemu i  wzniosą duszę ubogiego do boga­
tego. P ierwszym  przypomną, że są w łoda­
rzam i Opatrzności na tym  świecie, drugich 
nauczą, że Jezus Chrystus, stając się ubogim, 
z m iłości dla nas, zb o gacił nas dobram i ła ­
ski, za cenę swego krzyża i  swej k rw i. Ob-
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litość jednych w yp e łn i niedostatek drugich, 
i w ten sposób u trw a li się, według słów 
apostoła, prawdziwa równość chrześcijańska.

0 , panowie, kiedy ubogi zobaczy, że go 
m iłu jem y, jak brata, kiedy pozna, że cenimy 
jego duszę, jako odkupioną K rw ią  Chrystu­
sową, nie znajdzie już w  jego sercu miejsca 
nieufność i  zazdrość, a pojednanie nastąpi 
prędko. M ów iłem  przed chw ilą o Ozanamie; 
pozwólcie m i jeszcze zacytować jego słowo: 
„Ubogich, m ówił, w idzim  oczami ciała, oni 
są obecni i  możern włożyć rękę i  palec 
w  ich  rany, a ślady korony cierniowej są 
widzialne na ich czole: niemożebne, by nie­
wiara znalazła tu miejsce, a m y w innibyśm y 
upaść im  do nóg i  pow iedzieć: W y jeste­
ście nasze m i panami, a m y będziemy wa­
szemi s ługam i; w y jesteście dla nas obrazami 
świętemi Boga, którego nie widzimy, i  nie 
umiejąc kochać Go inaczej, m iłu jem y Go 
w  w łasnych osobach.

Obyśmy wszyscy, panow ie , m ogli być 
ożywieni terni uczuciami, obyśmy m ogli za­
wsze oglądać oczami w iary Jezusa Chrystusa 
w  osobie ubogich —  w tedy staniemy się 
uczniami prawdziwem i św. W incentego a 
Paulo.

Św. Paweł opowiada, w  liście swym  do 
Galatów, że przyszedł do Jerozolimy, by 
zdać sprawę z prac swych przed terni, któ-

V
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rzy się zdali być fila ram i Kościo ła : przed 
Piotrem, Jakóbem i Janem. „Ci, powiada, 
poznawszy łaskę mnie daną, dali m i i  Bar­
nabie prawicę, społeczności, aby m y między 
pogany, a oni m iędzy obrzezanemi przepo­
wiadali. Tylko abyśmy pam iętali na ubogie J). 
Tantum ut pauperum memores essemus.11

Przybyliśm y do Rzymu, panowie, by zdać 
sprawę z naszych prac księciu Apostołów, 
Nam iestn ikow i Chrystusowemu. Wczoraj ra­
czył nas zachęcić i pobłogosławić. Dzisiej­
szego wieczoru zebraliśm y się tutaj, by uści­
snąć sobie nawzajem dłoń i  stwierdzić na­
szą jedność, jako dzieci św. W incentego 
a Paulo. Niebawem rozłączymy się, by w ró ­
cić do naszych ognisk. Pozwólcie mi, pano­
wie, do was zastosować pożegnanie Apo­
stołów. Dokądkolwiek mamy skierować swe 
kroki, choćbyśmy by li nie wiedzieć jak od­
daleni nawzajem, pozostańmyż zawsze zje­
dnoczeni w  m iłosierdziu, w m iłości ubo g ich : 
Pamiętajmy na ubogie. Tantum ut paupe­
rum memores simus.

Wreszcie przem ów ił ks. M erm illod . T łó - 
m aczył się, iż p rzy ją ł przewodnictwo zebra­
nia. U czyn ił to, ja k  m ów ił, z posłuszeństwa. 
Wszakże później znalazł do tego tytuł, m ia­
nowicie starszeństwa, gdyż znajdował się

1) Rozum ie się : polecili nam .
Ym — *------------------------------------------------  — ->
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już r. 1854 na zebraniu ogólnem w Ezymie, 
pod przewodnictwem Papieża Piusa IX . 
Opowiedziawszy k ilka zajmujących szczegó­
łów, dotyczących św. Franciszka Salezego 
i  św. W incentego a Paulo, zaw ołał: „Goście 
przybyli, zobaczyć do Rzym u? Przybyliście 
ujrzeć s iłę : Namiestnika Chrystusa. M ów i­
liście, oglądając G o : oto ostatni szczebel 
w ludzkości. Nad nim  nie masz nikogo, 
prócz Boga“ . Ks. M erm illod, przedstawia­
jąc następnie obraz wzruszający walk Ko­
ścioła, wykazał, ja k  On zawsze zwyciężał 
prawdą. M iłosierdzie jednoczy serca i  w i­
dzimy teraz ludzi, należących do narodów" 
najbardziej różnorodnych, zjednoczonych tem 
samem uczuciem. Radził wszystkim człon­
kom odczytać wyraźnie nauki papieskie, 
zawarte w  Jego encyklikach, gdzie znajdą 
rozwiązanie pytań, poruszających społeczeń­
stwo. Kończąc, zachęcił ich do prowadzenia 
w a lk i w' sprawie dobrej, gdyż ludzie będą 
walczyli, a Bóg da zwycięstwo. Ks. Seba- 
stiaui, prezes rzymskiej Rady wyższej, prze­
m ów ił nakoniec po włosku. Oto tłómaczenie 
m owy dostojnego p ra ła ta : „Jedną z ozdób 
pontyfikatu Leona X I I I .  jest manifestacyja 
powszechna, mająca miejsce obecnie, z po­
wodu Jego jubileuszu kapłańskiego. Towarzy­
stwo nasze, niebędąee n igdy na końcu, gdy 
idzie o okazanie w iary i  m iłosierdzia, chciało

ir=g----------------------------------------------------------------
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f  'wyrazić swój hołd, swą wiarę i  cześć, kilka 
dn i temn, na grobie św. Piotra, a wczoraj 
u stóp tronu sławnego Papieża; obowiąz­
kiem naszym jest prosie o pomyślność Ko­
ścioła św. i  za Głowę widzialną, nim rządzącą. 
Szczęśliwym się czuję, że jestem obecnie pre­
zesem Rady wyższej konferencyj rzymskich, 
ale szczęśliwszym jeszcze w in ien być p. Prezes 
gieneralny Towarzystwa i  jego Rada, że urzą­
dz ili manifestacyją w sposób, przechodzący 
nasze oczekiwanie. To też w  im ieniu swojem 
i  w  im ieniu konferencyj rzymskich, wyra­
żam mu moje podziękowanie, oraz wyrazy 
radości prawdziwej. A  teraz zwracam się do 
was, kochani Bracia; oto wasza w iara za­
prowadziła was do stóp Namiestnika C hry­
stusowego, by się w  ten sposób okazać. N ie 
cofnęliście _ się przed uciążliwościami d ługie j 
podróży. Życzę wam szczęśliwego powrotu 
do waszych rodz in ; starajcie się, by u was 
w iara zawsze się łączyła z uczynkam i; że1 
te uczynki was uśw ięciły i  dały wam po: 
serca, któ ry  sam jeden potrafi was zaprę 
wadzić do Nieba. “

Pod koniec p. Prezes gieneralny, będąc tłó- 
maczem uczuć wszystkich, podziękował tym  
wszystkim, zaczynając od Ojca św., którzy 
ty lu  pochwałami obsypali pielgrzymkę, i  tyle 
radości w la li w  serca pie lgrzym ów. Po prze­
m ówieniu jeszcze p. Lofari, sekretarza rzym -

i  ' Y
    -----
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skiej Eady wyższej, m odlitwa i  błogosławień­
stwo biskupów zakończyły sesyją.

Oto k ró tk i przebieg pobytu w  Rzymie 
p ie lg rzym ki Towarzystwa św. W incentego 
a Paulo.

Śmierć i jej nauki w przykładach
przez O. Fr. E s. ScUouppe’go Tow. Jez. 

(Z oryginału  przełożył Wł. M.)

(Ciąg dalszy, patrz: „Echo" Nr. 9 z r. b.)

I. Los nasz tu na z iem i, pod prawem

Is tn ien ie człowieka na ziemi jest i przej­
ściem i pokutą zarazem. Przychodzim y na 
ten świat jako podróżn i; atoli podróż nasza 

, 3  je jest podróżą dla przyjemności. Zycie na­
je , jakko lw iek tak krótkie, pełne jes t nędz. 

..(Los nasz na tej ziemi jest tego rodzaju, że 
śmierć, jeżeli na nią patrzym y okiem wia­
ry, ukazuje go nam w  świetle prawdziwem. 
Czyliż nie w idzim y jak ludzkość cała, ja k  
człowiek każdy zstępuje do grobu ? Prawda, 
że ludzie nie um ierają wszyscy naraz, ani 
nag le ; są porywani pokoleniam i po sobie 
następującemi, które giną jedne po drugich.

C zęść  d ru g a .

śm ierci.

2 4 V
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Ludy  starożytne i  ludy średniowieczne zni­
knę ły  ; w  kolei rzeczy świat nowożytny, m i­
mo swych wynąlazków i  postępu, zniknie 
w  pyle  grobowym, ja k  w iek i poprzednie.

Wobec tego faktu człowiek każdy w in ien 
sobie pow iedzieć: istnienie moje na tej zie­
m i jest jeno przejściem. Wczoraj nie było 
mnie, a ju tro  już mnie nie będzie. A  b o- 
w i e m ,  jak  m ów i apostoł, n ie  m a m y  t u  
m i a s t a  t r w a j ą c e g o :  a l e  p r z y s z ł e ­
g o  s z u k a m y  (Do Żydów, X I I I ,  14).

Z drugiej s tro n y : jakaż jest przyczyna tej 
śmiertelności powszechnej i wszystkich nędz 
je j towarzyszących? Czemu ludzkość jest 
wydaną na zagładę? B ó g  ś m i e r c i  n i e  
u c z y n i ł :  a n i  s i ę  w e s e l i  w  z a t r a ­
c e n i u  ż y w y c h  (Ks. Mądrości I, 18). 
Czemuż więc najszlachetniejsze stworzenie 
ziemskie, człowiek, uczyniony na obraz Bo­
ży, udarowany Jego łaskami i  najdroższemi 
dary, skazany jest na śmierć ? Niestety ! 
śmierć jest karą, karą straszną za grzech, 
którego rodzaj ludzki od samego swego za­
wiązku stał się w innym  względem Stwórcy. 
J a k o  p r z e z  j e d n e g o  c z ł o w i e k a  
g r z e c h  n a  t e n  ś w i a t  w s z e d ł ,  a 
p r z e z  g r z e c h  ś m ie rć :  i  ta k  na w s z y ­
s t k i e  l u d z i e  ś m i e r ć  p r z e s z ł a ,  w  k tó ­
r y m  w s z y s c y  z g r z e s z y l i  (Do Bzym.
Y, 12).

V
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To m ów i wiara. Wskazując na niezm ier­
ne spustoszenia, których ziemia jest w idow i­
skiem i na kości zmarłych, pokrywające je j po­
wierzchnią, pokazuje nam przyczynę, mówiąc: 
Per peccatum mors, śmierć jest dziełem 
grzechu.

Lecz obok dzieła grzechu, wiara ukazuje 
nam także dzieło Jezusa Chrystusa, zwy­
ciężające grzech i w ielką naprawę, uczynio­
ną przez Tego, któ ry  rzekł rodzajowi ludz­
kiemu : Ego suin resurrectio et vita, ja je ­
stem zm artwychwstaniem  i  życiem. Jest 
zmartwychwstaniem  i życ ie m , albowiem, 
m ówi apostoł, O n  ś m i e r ć  s k a z i ł  a ż y ­
w o t  o ś w i e c i ł  i  n i e s k a z i t e l n o ś ć  
p r z e z  B w a n g i e l i j ą  ( I I ,  do Tym . 1, 10).

Jak rozumieć należy ten dogmat tak po­
cieszający? Jeżeli śmierć jest zgładzona, 
skąd pochodzi, że m y um ieram y jeszcze ? 
Oto wyjaśnienie. Jezus Chrystus zniszczył 
śmierć w  jej przyczynie i  w  je j zasadzie, 
którą jest grzech. Odcierpiawszy, za grzech 
na krzyżu, Zbawiciel p rzyw róc ił wszystkim  
tym, którzy wierzą w Niego, wraz z prze­
baczeniem za zbrodnie popełnione, nieśm ier­
telność szczęśliwą. Prawda, że i oni tak sa­
mo umierają i że w ie lk ie  prawo śmierci 
doczesnej zostało utrzymane, z powodów 
sprawiedliwości i m iłosierdzia; atoli śmierć 
dla nich jest jeno przejściem do żywota

1 Y---------------------------------------------- -&M
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prawdziwego i  snem, z którego się obudzą
w  dzień zm artwychwstania chwalebnego.

§ 2. P raw o śmierci. Bezwzględna po­
wszechność tego praw a.

Prawo śmierci jest tak powszechne i  tak 
bezwzględne, że nie przypuszcza żadnego 
wyjątku. W s z y s c y  u m i e r a m y ,  m ów ił 
Dawid do niewiasty T h e k u itk i, a j a k o  
w o d y ,  r o z c i e k a m y s i ę  w  z i e m i ę ,  
k t ó r e  s i ę  n i e  w r ó c ą  (Ks. K ró l. 14, 14).

P o s t a n o w i o n o ,  m ów i apostoł, 1 u- 
d z io in  r a z  u m r z e ć  (Do Żydów, IX , 27). 
Ten w yrok śm ierci ogłoszony został w dniu, 
w k tó rym  pierwsi nasi rodzice spełnili 
grzech i zgw a łc ili zakaz swego Stwórcy. 
Zaledwie grzech został popełniony, jużc i Bóg 
pozbawił człowieka przyw ile ju  n ieśm ierte l­
ności i oddał go na łup  śmierci, smutny 
udział jego natury cielesnej. P r o c h  j e ­
s t e ś ,  rzek ł doń , i w  p r o c h  s i ę  o b r ó ­
c i s z  (Gen. I I I ,  19).

Od tej ch w ili śmierć poczęła swe dzieło 
zniszczenia; a dokonywa go z taką bez­
względnością, że żaden z potom ków Adama, 
choćby b y ł najpotężniejszym, n igdy nie m ógł 
uniknąć je j ciosu.

C f H j -  —  - > • £
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L u d w ik  X I ,  k ró l francuski nie m ógł się 
pogodzić z myślą, że trzeba będzie um ie­
rać. Gdy doszedł w ieku la t sześćdziesięciu 
i widząc, że zdrowie jego z dniem każdym 
się pogarsza, zamknął się w  zamku Plessis- 
les-Tours, do którego, wchodziło się przez 
bramę nadzwyczaj wąską i m ury którego 
by ły  najeżone palam i żelaznemi. Niedostę­
pny dla poddanych, otoczon strażą, pożera­
ny obawą śmierci, kazał sprowadzać zewsząd 
lekarzów najznakomitszych, ofiarując im  skar­
by i łaski za przywrócenie zdrowia. W szy­
stkie źródła sztuki lekarskiej wyczerpano, 
niestety! na to tylko, by się przekonać o 
niemocy ludzkiej.

Usłyszawszy raz o pobożnym pustelniku, 
św. Franciszku z Pauli, który ży ł wtedy 
w głębi Kalabryi i czynił w ie lk ie  cuda, po­
w zią ł nadzieję, żeten mu przedłuży dni jego. 
Posłał tedy do świętego z bogate mi dary. 
Sługa Boży odm ów ił przybycia i  darów nie 
p rzy ją ł wcale. Niezrażony bynajm niej tą 
odmową, owszem z tem większą n iec ie rp li­
wością zapragnął ujrzenia świętego męża, 
a pragnąc zwalczyć jego opór, uda ł się do 
papieża Sykstusa IY , któ ry  posłał rozkaz 
św. Franciszkowi, by spe łn ił życzenie do­
stojnego chorego. Franciszek b y ł posłusznym 
natychm iast; a gdy się zbliżał do zamku 
Plessis-les-Tours, k ró l wyszedł naprzeciw

Y
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niemu z dworem swym  i rzuc ił mu się do 
nóg, błagając go o przedłużenie życia. Święty 
odpowiedział to, co mędrzec pow inien od­
powiedzieć na podobną prośbę: dał mu do 
zrozumienia, że życie kró lów  ma swe gra­
nice zarówno, jak  życie innych lu d z i; że 
w yroki Boże co do tego są nieodm ienne; 
że chrześcijanin w inien się zdać pokornie 
na wolę niebios i przygotować się do śmierci 
świątobliwej.

N  a j j a ś n i  e j  s z y P a n i e ,  rzek ł on, g o- 
d z i n a  t w o j a  p r z y s z ł a  i u m r z e ć  
t r z e b a .  Z r ó b  p o r z ą d e k  z p a ń s t w e m  
i z tern,  co m a s z  n a j d r o ż s z e g o :  z d u ­
s z ą  i  s u m i e n i e m .

Te zachęty, połączone z żarliwem i modły, 
odniosły skutek. K ró l weszedł w  siebie, prze­
ją ł się uczuciami bardziej chrześcijańskiemi 
i  um arł na ręku sługi Bożego, 13 sierpnia 
1483 roku.

K ró low ie  i  możni tego świata są śm ier­
te ln i, jak najmniejsi z ich poddanych. W szy­
scy są rów n i w obliczu śmierci, która pa­
nuje nad niem i wszystkiemi, prowadzi ich 
jak ślepą trzodę i rzuca ich wszystkich, bez | 
żadnej różnicy, do grobu.

To właśnie pojęcie zrodziło obraz, znany 
pod nazwą: t a ń c a  M a k a b r a ,  czyli tań­
ca śmierci, k tó ry  tak często napotykać było 
można w wiekach średnich. Obraz ten ale-
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goryozny uderzał prawdziwością rzeczywL 
stości, przemawiającej do oczu i przejm ował 
trwogą wszystkich ludzi.

W idziano na n im  śmierć, przedstawioną 
jako szkielet ożywiony, prowadzący Judzi 
wszystkich stanów, od najwyższych do naj­
niższych, w oibrzym iem  kole. Najsłynniejszy 
taniec Makabra, zachowany aż do dn i na­
szych, jest malowany al fresco, na ścianach 
kościoła Najśw. M ary i Panny w Lubece, 
dziś zmienionego na zbór protestancki.

Piękne to m alow idło przedstawia w idok 
zarówno przejmujący jak  i wspaniały. D ług i 
szereg osób tańczących, a na ich czele 
śmierć, zbliża się, wirując, do olbrzymiego 
grobu, w  który wszyscy wpadają, je d n i po 
drugich. W idzim y w tym  szeregu papieżów, 
kardynałów, cesarzów i królów, cesarzowe 
i królowe. Po nich idą męże i  niewiasty 
wszelkiego stanu i wieku, bogacze, zdobni 
złotem i  ubodzy w łachm anach; dzieweczki, 
uwieńczone kw iatam i i starcy trzęsący się. 
Wszyscy są wplątani w taniec nieunikniony, 
prowadzony przez śmierć, która ukazuje się 
jako królowa, panująca nad wszystkiemu stra­
szliwym  swym wzrokiem. Na głow ie je j ko­
rona, a w ręku berło żelazne; widać, że 
wykonywa nad całą ludzkością swą władzę, 
niczem niepowstrzymaną. U  spodu obrazu 
czytamy te słowa z psalmu drug iego: B ę- 
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d z i e s z  j e  r z ą d z i ł  l a s k ą  ż e l a z n ą ,  
a j  a k o n a c z y n i e  g a r n c a r s k i e  p o ­
k r u s z y s z  j e.  (Ps. I I ,  9).

Któż nie widział, czy to na cmentarzu, 
czy w  obrzędach żałobnych, obrazu symbo­
licznego śmierci. To także przedstawienie 
uzmysławiające w ie lk ie j niszczycielki ludz­
kie j i je j ustawicznej działalności na tym  
świecie. Przedstawiają ją  jako szkielet ludzki, 
całunem o k ry ty ; on bowiem ogołaca ludzi 
z piękności i z dóbr doczesnych, pozosta­
wiając im  jeno całun, okrywający ich trupa. 
To szkielet, z suchych złożony kości, a któ ry  
nie ma ani oczu, bo nie odróżnia w ielkich 
od małych ; ani uszów, bo nie słyszy p róśb ; 
ani języka, dla uwiadomienia swych o fia r; 
ani serca, któreby się wzruszało ich  łzam i; 
tyle cech w łaściwych nieubłaganej wyko­
nawczyni w yroków  Bożych. —  Nosi ona ze­
gar czyli klepsydrę, albowiem liczy nasze 
g o d z in y ; kosę, bo ścina pokolenia i lu d y ; 
strzałę, gdyż trafia niespodzianie i na każdą 
odległość; pochodnię, zarówno dla pokazania, 
że gasi życie cielesne, jak i dlatego, że 
u,'świeca żyjących swemi zbawiennemi nau­
kami.

Od chw ili, w  której Pan Bóg w yg łos ił 
przeciw człow iekowi ■ grzesznemu w yrok 
śm ierci nieodwołalny, rodzaj Adamowy cały 
istał się śm ierte lnym , a człowiek każdy nosi
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w  sobie zarodek śmierci, k tó ry  też skutku 
swego nie omieszka objawić. Wszyscy są ska­
zani na śmierć i  od urodzenia naznaczeni 
pieczęcią śmierci.

Syn pewien, przechodząc z ojcem przez 
w ie lk i i  gęsty bardzo las, spostrzegł' wiele 
drzew, ponaznaczanych na pniu. M ia ły  korę 
oddartą siekierą, tak, że cięcia te oczom 
przechodnia wydawały s ię , jakoby białe 
plamy. Syn zapytał o jca :

C z e m u ż  t o  d r z e w a  t e  n a z n a c z o ­
n o  s i e k i e r ą ?  —  D l a t e g o ,  odrzekł oj­
ciec, ż e  d r z e w a  t e  p r z e z n a c z o n e  
s ą n a ś c i  ę c i  e i ż e p a ś ć  m a j  ą p o d 
s i e k i e r ą  d r w a l a .  —  Podobnież i ludzie, 
nie niektórzy tylko, lecz wszyscy bez w y­
ją tku  są naznaczeni przez śmierć i przezna­
czeni na to, by padli pod je j razami.

N ie masz b itw y tak morderczej, by z niój 
nie uratowało się k ilku  żo łn ie rzów ; a idąc 
w  ogień, każdy może sobie pow iedzieć: 
może i powrócę stamtąd. Gdy idzie o prawo 
śm ierci i o pewność, że umrzeć mamy, nie 
masz w y razu : „-może". Jakiko lw iek bieg 
życia człow ieka: św ietny czy lichy, kró tk i 
czy długi, zawsze kończy się na śmierci. 
N ic  tak nie pokazuje dotykalnie tej prawdy, 
jak  rozdział V  Księgi Eodzaju, w  k tó rym  
Pismo święte ukazuje obraz starożytnych 
patryjareliów . Ustęp ten uczyn ił tak w ielk ie 
i y
MS-----------------------------------------------------------------
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Twrażenie na sławnym Gue-me’u( że się zde­
cydował poświęcić^ się na służbę Bogu w za­
konie Cystersów. Ż y ł w  dwunastem stuleciu, 
a s łyną ł jako uczony i  filozof. Dnia pewnego 
otw orzy ł księgi Mojżeszowe, tra f ił na roz­
dział, o którym  co ty lko  wspomnieliśmy, i 
i przeczytał te słowa: I  stał się wszytek 
czas, którego był Adam, lat 930: i um arł: 
E t mortuus est. Syn jego Setka sył lat 
912, i um arł: E t mortuus est. Enos, 
syn Setka, był lat 905, i umarł: E t 
mortuus est. K a inan , syn Enosa, był 
910 lat, i umarł: E t mortuus est. Mala- 
leel, syn Kainana był 895 lat, i um arł: 
E t mortuus est. Jared, syn Malaleela był 
lat 962, i um arł: E t mortuus est. Henoch, 
syn Jareda, chodził z Bogiem i w wieku 
365 lat nie było go widać: bo go wsiał 
Bóg. M atumla, syn Henocka, był 696 lat 
i umarł: E t mortuus est.

N ie potrzeba było więcej G uerric ’owi 
i zamknął księgę, m ówiąc: „Jeżeli życie 
ludzkie, jakko lw iek byłoby długie, kończy 
się śmiercią, jeżeli znika z tego świata, tak, 
że nie pozostaje nic z niego, jak  zn ik li ci 
pa try ja rchow ie ; to czyliż i moje istnienie, 
które będzie o wiele krótsze, nie zniknie 
również? Tak, życie moje ziemskie zniknie 
jako strzała, która nie pozostawia żadnego 
śladu. Powinienem więc starać się jak naj­

________________________
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rych le j zasłużyć na nieśmiertelność, ofiaro­
wanego m i przez Jezusa Chrystusa i za­
pewnić sobie bezwłocznie życie, niekończące 
się wcale". — W y p e łn ił to mądre postano­
wienie i poświęcił na służbę Bogu resztę 
dni swoich.

Jeżeli śmierć dosięga wszystkie osobniki 
ludzkie, każdego po kolei, pozywa również 
i pokolenia całe i ludy  wszystkie. Kosa 
śm ierci ścina gieneracyje jedne po drugich, 
jak zbiory coroczne sierpem żniwiarza. Cóż 
się stało z tyloma zbiorami, które pokrywały 
nasze pola w przeszłości ? Cóż z nich zo­
stało ? Gdzie szukać jeszcze choćby naj­
mniejszego ich śladu ? Tak samo możnaby 
zapytać: co się stało z pokoleniami, które 
nas poprzedziły? Gdyby cmentarze otwo­
rzy ły  swe łona i w ystaw iły  oczom żyjących 
kości, które przechowują, zobaczylibyśmy: 
co zrobiła śmierć z tych, co ży li przed 
nami.

Niegdyś w Gandawie b y ł w ie lk i plac, 
zwany R ó w n i n ą  św. P i o t r a ,  na którym  
m ieścił się, przed rewolucyją francuską, 
cmentarz parafija lny. K iedy w roku 1847 
chciano na tem miejscu budować nową 
dzielnicę, uprzątnięto tę w ielką przestrzeń 
i rozpoczęto roboty ziemne. Przy kopaniu 
ziemi natrafiono na mnóstwo grobów, i  w y­
dobyto w ie lk ie  masy kości ludzkich, które

tIKS -
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tam  od wieków b y ły  spoczywały. W  miarę 
jak  te szczotki szkieletów by ły  głębiej w ziemi, 
rzuca no je  razem jako gruzy, ładowano na 
wozy i  wywożono na nowy cmentarz. Tam 
zebrano razem wszystkie czaszki i zrobiono 
z nich stos w ie lk i jak góra : widowisko stra­
szliwe, które _ długo zwracało wzrok prze­
chodzących. Żałobne te szczątki by ły  wszyst- 
kiem, co pozostało z pokoleń znikłych, które 
niegdyś zaludniały w ielkie miasto.

N ic  bardziej przejmującego jak ta góra 
z czaszek, które zdawały się spoglądać na 
przechodniów i  mówić im : Oto, czera sta­
liśm y się, my, wasi poprzednicy, i czem wy 
staniecie się wkrótce, wy, którzy tworzycie 
pokolenie obecne. Jak wy, my także stroi­
liśm y czoła nasze, posiadaliśmy bogactwa 
i zaszczyty: gdzież teraz są nasze bogactwa, 
stroje nasze i cała nasza ch w a ła ? ...

(0 . d. n.).
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Rozmaitości.

Fotografije i portrety Ojca św . Leona XIII.
(z „Biesiady L iterackiej").

Malarze i  fo togra fow ie , panegiryści i 
zoile, pobożni i sceptycy us iłow a li z kolei 
skreślić fizyczną i  m oralną fizyjognom iją 
ks. Joachima P ecc i, dzisiejszego Ojca św. 
Leona X I I I .  Dokładnego w izerunku dotąd 
nie posiadamy, ale w każdym razie posta­
ram y się i  m y pochwycić go w  k ilku  rysach.

Tradycyja fotograficzna nadaje Leonowi 
X I I I  uśmiech sardoniczny, nieco wolteryjań- 
ski, jak  utrzym ują z łośliw i. To fałsz. W ie l­
kie usta niekoniecznie robią człowieka po­
dobnym do W o lte ra ; nie we wszystkich 
m ałych oczach skrzy się z łośliw ość; nie 
wszystkie rysy ostre są już tem samem 
twarde.

Zaprawdę, fotografowie skłam ali; Leon 
X I I I  w  niczem nie jest podobny do filozofa- 
szyderey, a jego szeroki uśmiech nie ma nic 
w  sobie obłudnego; przeciwnie: jest bardzo 
dobrotliwy, pełen namaszczenia, arey-kró- 
lewski. Iron ija  n igdy tych warg nie tknęła; 
z ust papieskich p łyn ie  miód w ym ow y aka­
demickiej, nieco powolnej, woniejącej zawsze

-----------------------------------------------------^4®



f kw iatam i tiburskiem i, a n igdy żółcią fernej- 
ską, ani octem wyrafinowanej złośliwości. 
U  Leona X I I I  nie znajdziemy żadnego 
z tych ustępów żyw ych , doraźnych, gorą­
cych, które krasiły  rozmowę Piusa I X ;  na- 
próżno w  mowach jego publicznych szuka­
libyśm y jakiegoś nieoczekiwanego zwrotu 
lub porównania, dowcipnego zestawienia w y­
razów, obrazu naszkicowanego. W szystko 
tam w ym ie rzone , uroczyste, oratorskie a 
obok tego owiane odcieniem poezy i, czer­
panej z czystych źródeł klasycznych.

P rywatne rozmowy Papieża podobne są 
do jego m ó w : taż sama mądrość, toż samo 
namaszczenie, spoko jne, ale przejmujące, 
tenże sam majestat form y, złagodzony do­
brocią ojcowską.

N iem niej uroczystą od słowa jest postać 
Ojca św. Twarz jego szlachetna, ascetyczna, 
zdaje się być wyjętą z jakie j freski w  ba­
zylice albo z okna gotyckiego. Korpus jego 
niezm iernie szczupły i wytw orn ie  wysm ukły, 
znika pod bogątemi m ateryjam i i w  fałdach 
ciężkiego płaszcza czerwonego. Jego duże 
ręce, drżąc nieco, unoszą te wspaniałe dra- 
peryje i  zaokrąglają się szlachetnie do bło­
gosławieństwa. N ie są to ręce spokojne jak 
Piusa IX , ani ręce ciężko pracującego czło­
w ieka, jakie m usiał mieć Sykstus Y, ani

J.
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ręce żołnierza jak Julijusza I I ; —  to są 
ręce pisarza, artysty, myśliciela.

Leon X I I I  pozostawi po sobie pamięć 
jako Papież w ie lk i. Pontyfika t ten , sławny 
i  płodny, upływający we wnętrzu pałacu, 
ogołocony ze środków, przeżyje sam siebie 
w  dziełach trw a łych  i przekaże im ię Ojca 
św. podziwowi i wdzięczności potomnych.

Zostawi on po sobie pamięć Papieża szczo­
drobliwego.

P ieniądze, które m iłość synowska pobo­
żnych składa do jego skarbonki, prześli­
zgują się ty lko  przez jego rę c e ; idą zaraz 
na biednych, na misyje, na uczynki pobożne, 
na rzecz Kościoła. Katolickie dzienniki rzym ­
skie notują codziennie jakiś fakt szczodro­
bliwości papieskiej z okazyi biedy lub in ­
nego nieszczęścia, na rzecz kościołów opu­
szczonych, szpitali nędznie uposażonych.

Zostawi pamięć Papieża pobożnego.
Swojemi E ncyk likam i p rzyw róc ił w chrze­

ścijaństwie w ielką cześć zakonowi św. F ran ­
ciszka, ja k  poprzednik jego propagował na- 
dewszystko cześć św. Józefa i Niepokalane­
go Poczęcia Najświętszej M a ry i Panny. 
P rzeprow adził też pewną liczbę kanonizacyj 
i tym  sposobem w yw iód ł nowe, świetne 
gwiazdy na firm am ent kościelny.

Zostawi pamięć Papieża uczonego.

¥
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Któż nio wie jak s ilny  popęd dał stu- 
dyjom filozoficznym, teologicznym i lite rac­
k im  wśród duchowieństwa. Zorganizował 
stare uniwersytety papieskie i założył wyż­
szą szkołę badań lite rack ich ; b ib lio teki i 
archiwa W atykanu o tw orzył dla uczonych. 
Sam jest lite ratem  w ykw intnym , poetą w y­
tw o rn ym . To Mecenas w tyjarze.

Zostawi pamięć Papieża artysty.
W spółzawodnik Leona X, kazał po kró­

lewsku odreastaurować katedrę św. Piotra 
i  salę Kandelabrów w swoim pałacu apo­
stolskim, gdzie freski przedstawiają dzieje 
jego pontyfikatu, i rozszerzyć absydę bazyli­
k i Lateraneńskiej. Wszystko to prace w ie l­
kie i podziw budzące, godne tej „m atk i i 
pani wszystkich kościołów w Bzym ie i na 
świecie“ .

w
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KroniGzka.
Rzym . ( P r z y j ę c i a  n a  W a t y k a n i e ) .  

W poniedziałek 30 kwietnia, Ojciec św. przyjm o­
w ał w sali książęcej pielgrzymkę hollenderską. 
Składała  się ona przeszło z 400 osób, pod prze­
w odnictw em  księdza Snickers’a, arcybiskupa z U tre­
chtu, i trzech innych biskupów, b a rona  de Lacour, 
jako prezesa świeckiego, ks. Jan sen ’a, wiceprezesa 
i innych. Pielgrzymi złożyli Ojcu św. swoje ofiary 
św iętopietrza, oraz „Album," zawierające statystykę 
dyjecezyj katolickich Holandyi, Towarzystw  zakon­
nych i stowarzyszeń katolickich, od czasu, gdy p ro ­
testantyzm  zapanow ał w  tym  krajn , aż do dni n a ­
szych. Są to  nader ciekawe dane, z których się 
okazuje, jak  m ężnie katolicy walczyli i walczą d o ­
tąd  w Hollandyi, dla odzyskania swego stanowiska. 
Album to mieści przytem  w sobie artystyczne m i­
niatury, wyobrażające dawne kościoły i inne re li­
gijne hollenderspie pomniki. Ks. Snickers odczytał 
długi adres, na  kóry Ojciec św. również d ługą od­
powiedział mową. W spom inał o wojnie, Kościołowi 
wydanej przez jego nieprzyjaciół, o m anifestacyi 
św iata całego, przybywającego h o łd  składać Pap ie­
żowi, i o oporze sekciarzów, nie chcących zrozumieć 
tych objawów Opatrzności. Papież zachęcał Hollen- 
drów  do zakładania i m nożenia wszędzie szkół k a ­
tolickich, naw et w najbiedniejszych wioskach i całą 
katolicką Hollandyją pobłogosław ił.

Razem  z pielgrzymką hollenderską przyjęta zo­
sta ła  przez Papieża, podobnież w sali książęcej, 
pielgrzymka tyrolska, w liczbie 300 osób. Złożyła
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ona także Ojcu św. adresa i drogocenne ofiary. 
Oryginalne stroje Tyrolczyków pięknie odbijały 
przy hollenderskich kurtach. Prow adzeni byli przez 
biskupa z Brixenu, ks. A ichner’a.

Dnia 3 m aja, we czwartek, nastąpiło  uroczyste 
przyjęcie pielgrzymki hiszpańskiej z Katalonii, do 
której należało więcej, niż 1,000 pielgrzymów, pod 
przewodem  ks. Catala y Albasa, b iskupa z Barce- 

. lony, i ks. Aida y Sancho, biskupa-sufragana z Sa- 
ragossy. Gała K atalonija by ła  tam  reprezentow ana, 
od najwyższych w arstw  do gminu. Było też kilku 
posłów  katalońskich do kortezów, a n a  ich czele 
am basador hiszpański przy Stolicy św iętej, Groizard 
y Comez de la Serna z rodziną. Papież, w koło 
którego stali kardynałow ie: Slmeoni, Rampolla, 
Bianchi, Laurenzi, Yanutelli, Pallotti, Scbiaffmo, 
Gristofori i Aloisi-Masella, zasiadał n a  tronie ze 
szczerego pozłacanego srebra, który mu B arcelona 
ofiarowała, i który um yślnie przeniesiono z w ysta­
wy n a  to przyjęcie do sali książęcej. W adresie 
swym biskup z Barcelony w ystąpił z żywym p ro te ­
stem  n a  korzyść władzy doczesnej

Hiszpanie, jak przed niemi Portugalczycy* p rz e ­
m awiali do Papieża w narodow ym  swym języku. 
Ojciec św. odpow iedział po włosku.

Po m owie Ojca św., katalońscy pielgrzymi 
uderzyli w huczne okrzyki na  cześć L eona XIII, 
jego doczesnej władzy i w łasnej ojczyzny, czem 
Papież by ł m ocno w zruszony; po ucałow aniu  jego 
stopy i ręki przez przedstawicieli kap itu ł i stow a­
rzyszeń religijnych w Barcelonie i Saragossie, za­
częli pielgrzymi znosić i sk ładać u  podnóża tronu  
haftow ane torby i woreczki, napełn ione złotem .

Dnia 4 m aja Ojciec św. przyjm ow ał pielgrzy­
mów lombardzkich, a dnia 5 m aja rano dla Hi­
szpanów  i W enecyjan odpraw ił Mszę w górnej ka-

V
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plicy Bęatyfikacyi, po południu  zaś daw ał posłu­
chanie pielgrzymom weneckim.

Przybyła um yślnym  pociągiem pielgrzym ka 
z Jesi w M archiach, złożona z 380 osób, pod prze­
w odnictw em  sędziwego swego biskupa ks. Maga- 
gnini’ego. D nia 10 m aja przybyłą do Rzymu liczną 
pielgrzym ka niem iecka.

A lis  (ryja. ( U n i j a  w R a r a ń c z u )  P o ­
niew aż dotychczasowa katolicka kaplica w R arań- 
czu okazała się już zam ałą , przeto postanowiono 
wznieść tam  m urow aną, obszerną cerkiew  grecko­
katolicką. Budowa rozpocznie się po ruskiej W iel­
kiejnocy, jeżeli oczywiście szczupłe fundusze nowo- 
naw róconych włościjan znajdą odpow iednią subwen- 
cyją u interesow anych sfer katolickich.

Lud entuzyjazmuje się coraz więcej dla unii i 
n ieustannie zgłaszają się nowi wyznawcy. Ks. Iia- 
ratnicki założył już w R arańczu bractw o cerkiew ne, 
k tóre liczy więcej członków, niż tam tejsze bractw o 
scbizmatyckie.

Ponieważ kom isarz starostwa, p. Stockera, m i­
m o uroczystych obietnic, jeszcze nie w ybrał się do 
Rarańcza, przeto włościjanie — mimo roboczego 
czasu — radzi nieradzi podróżują z żonam i i dzie­
ćmi do Czerniowiec, aby tu  zgłosić swoje przejście 
na  uniją. Korzysta z tego oryjentalny paroch tam ­
tejszy, pop Popescul, i ustawiwszy się przed gm a­
chem  starostw a, poluje na  w łościjan, aby jeszcze w 
ostatniej chwili zachwiać ich w postanowieniu. W  p o ­
niedziałek byliśmy świadkami — pisze „Gaz. Po l.“ 
— takiego polow ania. Pop Popescul operow ał dwóch 
włościjan, którzy, milcząc, słuchali bardzo długiego 
w ykładu parocha i kiwali, potakując, głowami. Pop 
Popescul pożegnał ich z radosną twarzą, jako zje- 
dnąnych, i odszedł — a w tejże chwili milczący
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wieśniacy weszli do starostw a i objawili, że prze­
chodzą n a  uniją.

Stefan Dutka, w łościjanin z Rarańcza, który 
dał pierwszy przykład przejścia na  uniją, w ybrał 
się wraz z deputacyją katolików  bukowińskich do 
Rzymu. Deputacyja zatrzym ała się w Stanisław o­
wie, skąd , pod przewodnictw em  ks. biskupa Pełe- 
sza, uda ła  się do Krakowa. T u w cerkwi ruskiej 

- odpraw ił ks. Pełesz solenne nabożeństw o, podczas 
którego Dutka, po spowiedzi, przyjął uroczyście ko- 
m uniją św.

Sfery schizmatyckie — pisze czerniowiecka „Ga­
zeta Polska" — niesłychanych dokładały s ta rań , 
aby powstrzym ać Dutkę od tej podróży ; obiecy­
wano m u pieniądze, zapraszano go do oryjentalne- 
go parocha  Popescula na  konsultacyją — ale w szyst­
ko bezskutecznie.

A

3. ( F a n a t y z m  s c h i z m a t y c k i ) .  Czer- 
niowieckiej „Gaz. Pol." donoszą z Radańczy, że 
unija  w yw ołała tam  u  praw osław nych zaburzenie. 
Dnia 9 m aja  nagabywany widocznie przez ducha 
zemsty, naczelnik gminy Nikołaj Krasowski, wraz 
z Grigorem  Krasowskim, dobrawszy sobie jeszcze 
do 50 pom ocników, uzbrojonych w siekiery, roz­
poczęli od godziny w pół do 10 zrana rodzaj po­
spolitego ruszenia, bo cała czereda, rozbiegłszy się 
po wsi, poczęła z zawziętością wydzierać i rąbać 
wszystkie p ło ty  u  tych gospodarzów, co przeszli 
na uniją. Ludziom, którzy opór stawiali, grożono 
siekieram i i zabójstwem , a chałupy grabiono. W o­
bec takiego opłakanego apostolstw a, dzieci i ko ­
biety ze strachu rozchorow ały się i leżą, trapione 
gorączką strachu. W  niektórych dom ach, gdzie nie 
zastano gospodarzów, dzieci m ałe , wybiegłszy, p ro ­
siły o zm iłowanie, o litość i zaprzestanie niszczę-1
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nia dorobku, lecz to bynajm niej nie wzruszyło fa­
natyków, bo w odpowiedzi rąbali jeszcze lepiej, a 
dzieciom g ro żo n o : „Jak sia ne ustupysz, to tak 
tebe posiczemo, jak  sej p lit“ .

Polska. W  sprawie nieszczęśliwych unitów  
donoszą do „Dzień. Pozn.“ :

Z Podlasia, pow iat włodawski, 14 kwietnia.
W powiecie w łodaw skim  i radzyńskim  n a  u n i­

tów, za nieświęcenie świąt praw osław nych i n ie ­
uczęszczanie do cerkwi, nak ładają  kontrybucyje. 
Prócz tego za śluby krakowskie pakują do w ięzie­
nia, a  m ałżeństw a uznają za nielegalne. N ierucho­
mości unitów , zesłanych do gubernii orenburgskiej, 
sprzedają na licytacyi za bezcen. Do każdej wioski 
zjeżdża zwykle trzech wójtów  z policyją i po o ce ­
nieniu nieruchom ości, odbyw a się sprzedaż. N ieda­
wno też zapowiedziano, że g run ta  unitów , zesłanych 
do gubernii orenburskiej, zostaną sprzedane p ra ­
wosławnym  i że wkrótce znowu dziesięć rodzin 
z pow iatu każdego zostanie zesłanych do O renbur- 
ga. Poszukiwania tych unitów , którzy z gubernii 
ehersońskiej udali się na  Podlasie dla odwiedzenia, 
odbywają się ciągle. Szczepana Abram ika, który 
otrzymawszy w iadom ość z dom u, że zupełnie p ra ­
wie pogorzał, u da ł się na  Podlasie, ścigają na k a ­
żdym kroku. Szpiegostwa i donosy kw itną w jak  
najlepsze. Na Abram ika już kilkakrotnie donoszono, 
że znajduje się w domu. Na św ięta  Bożego N aro­
dzenia do Jam  (przedm ieścia Ostrowia) po północy 
przybyło dziesięciu policyjantów. Mieszkanie A bra­
m ika zrewidowano. Poszukiwania odbywały się n a ­
w et u innych unitów. Abram ika nie znaleziono, 
lecz rzucono postrach  paniczny na całą  wioskę. 
Stan biednej ludności podlaskiej graniczy z ob łę­
dem.
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Spodziew ają się tam  ciągle nowych napadów  i 
oczekują z dnia na  dzień rewizyj, kontrybucyj, w ię­
zienia i zsyłek. R odzinie Ąbrąm ika zapowiedziano, 
że jeżeli, w razie jego przybycia do domu, nie uw ia­
domi o tem  władzy, zostanie w ysłaną do Oren- 
burga. Policyja przejm uje listy, pisane do unitów.

Niedawno z listu M ichała YVareckiego, pisanego 
z Galicyi do żony, dowiedziano się, że Warecki 
zostaje w Królestw ie. O liście i jego treści zawia­
dom iono spraw nika odeskiego powiatu. YV razie 
przybycia W areckiego n a  Podlasie lub do Nala- 
lówki, m iejsca wygnania, zagraża mu zsyłka do 
O renburga lub Irkucka. Dla w ydostania W areckiego 
z Galicyi, w ładze rosyjskie nie cofną się naw et 
przed oskarżeniem  go o zbrodnię. Rodzina W are­
ckiego m ieszka we wsi Szpaki, gubernii siedleckiej.

Z L ublina zaś donoszą, że w łaśnie wtenczas, gdy 
rząd pertrak tu je  z Rzymem, prześladowanie się 
wzmaga. T ak było przed ostatniem  zam ianow aniem  
biskupów, tak  się dzieje obecnie. Rząd dąży w ido­
cznie do spraw osław ienia Lubelskiego i do znie­
sienia łacińskiej dyjecezyi lubelskiej. Rosyjanie chcą 
w Lublinie zam ienić na  cerkwie wszystkie kościoły, 
prócz jednego, a w każdym powiecie zostawić po 
dwa lub trzy kościoły. Nie m ówiąc o unitach , wy­
m agają diejatele  naw et od łacinników  dowodów, 
że nietylko oni i ich rodzice, ale naw et dziadowie 
i pradziadow ie byli katolikam i obrządku łacińsk ie­
go. Ł atw o sobie wyobrazić, ilu łacinników  będzie 
figurowało w statystyce urzędowej jako praw osła­
wni. Iluż to łacinników  chrzcili księża uniccy ! ! 
Wszyscy oni są, w edług logiki oficyjalnej, praw osła­
wnymi. Unici p łacą  nietylko za uczęszczanie do ko­
ściołów, nieobchodzenie św iąt praw osław nych it.p., 
lecz zabierają im dobytek — słow em  ru jnu ją  ich 
ekonom icznie. Oprócz tego unita za podobne wy­
kroczenia p łaci nietylko karę, nietylko naraża się
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na bezkarne ograbienie przez władze, lebż biją go 
i wsadzają do więzienia. Popi praw osław ni chodzą 
od dom u do dom u i wypytują się dzieci o s to ­
sunki religijne ich  rodziców ; obrazy katolickie, w r a ­
zie znalezienia ich w dom u unickim , wyrzucają do 
chlewów i kloak.

Duchowieństwo wyższe praw osław ne pod tym  
względem nie je s t lepsze. W e wsi Przygaliny pe ­
wien w łościjanin w ystaw ił obraz Matki Boskiej Czę­
stochowskiej na  gruszy, przy gościńcu. Arcliierej, 
wizytujący eparchiją, zauważył obraz i rozkazał 
wyszukać w inowajcę i zdjąć obraz. Poniew aż un ita  
w tym względzie nie chciał być posłusznym  arch ije ­
rejowi, obraz rozkazano zdjąć wójtowi, a unitę ska­
zano na zapłacenie kary.

W reszcie z gubernii chersońskiej podaje k o re ­
spondent spis, choć zapewne niezupełny, unitów , 
zbiegłych z wygnania na Podlasiu, gdzie ich p rzy ­
trzym ano i pow tórnie do gubernii chersońskiej 
przeprowadzono. Oto ich l is ta : Bazyli Bliźniuk ze 
wsi Jam y, pow iatu włodawskiego, parafii włodaw- 
skiej. Po kilku latach  pobytu, zatęskniwszy do ro ­
dziny, u da ł się na  Podlasie. Przybywszy szczęśliwie 
do dom u, po kilkuletnim  pobycie, w styczniu r. b . 
został pojm any i odwieziony do Chersonu. O sądzo­
no go na  9 dni aresztu. Michał Gicewicz, przywie­
ziony został w m iesiącu lutym  z Łom az do wsi 
Lewantówki, w ołosti w łodzim irskiej. W  dom u p o ­
zostaw ał 8 miesięcy. Sąd nad nim  m iał się odbyć 
12 kwietnia. A leksander Miclialuk, pojm any w Gli- 
nostokach, pow iatu radzyńskiego. O desłano go na- 
pow rót do Krzywego Rogu, gdzie pozostaw ał na  
wygnaniu. Elijasz Pinczuk, pojm any we wsi Manie. 
Przywieziono go 2 kwietnia do C hersonu, skąd wy­
słano do Nowego Bugu do stanow ego, a  następnie, 
po odbyciu kary, na  miejsce wygnania do wsi Sa- 
chnówki. W dom u b y ł dwa lata. Szymon Hołowyn-
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ł,ko, 2 kwietnia przywieziony do Chersonii, skąd od­

transportow ano  go na miejsce wygnania. Hoło- 
wenko pozostaw ał na  Podlasiu, we wsi Krzywica,

2 .  ( O f i a r y  p o l s k i e  d l a  O j c a  św.). JE. 
ks Arcyb. Morawski przywiózł w ślicznej szkatule
11.000 złr. i 20 napoleondorów  w złocie; JE . ks. 
Biskup Dunajewski złożył ze swej strony szczero­
złoty relikwijarz, w artości 3,000 złr., wysadzany 
dyjam entam i i am etystam i, a  zawierający św. szczątki 
patronów , przyniósł dalej am etystowy R óżaniec na 
srebrnym  łańcuszku i ornat. P rzem yska dyjecezyja 
obrz. łac. ofiarowała na św iętopietrze przeszło
12.000 złr., a tarnow ska n iem ałe  zebrała  też kwoty 
na  jubileuszowe stypendyjum  i n a  grosz Piotrow y. 
Dwaj profesorow ie wydziału teologicznego lw owskie­
go złożyli adres od swej wszechnicy w pięknej tece.

2 lata.
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Biblijografija.

Nowe 'książki, polecenia godne, znajdu-' 
jące się w księgarni katolickiej:

1. Pielgrzymka życia przez ks. M aryjana Mo­
rawskiego T. J. z ryc in a m i F u rich a , w Krakowie 
w  drukarni „Czasu“, nak ładem  autora. Cena egzem ­
plarza 40 ct. (80 fenigów).

Dwanaście obrazków, przedstawiających życie 
Pana  Jezusa w  Jego św iętem  dzieciństwie, przed­
stawiających to życie z rz e w n ą , średniow ieczną 
prawie naiw nością i poezyją, w yw ołało z pod p ió ­
ra  teologa i filozofa tyleż rozmyślań, pełnych  także 
uczucia i prostoty.

Nic tak  nie pobudza do m iłości jak  widok 
prawdziwej m iłości; pisarze, kaznodzieje, spow ie­
dnicy, którzy ten  wielki dar posiadają, ciągną za 
sobą ku Bogu wielką liczbę serc. Stokroć bowiem 
silniejszem  porw aniem  jes t choćby częściowe o d ­
chylenie ' zasłony w nętrza duszy w Boga w patrzo­
nej, niż najsilniejsza argum entaeyja. Istn ieje  też 
pew ne m asoństw o serc jednoczujących; porywa 
ono jednych za drugimi. Niekiedy książka przez 
nieznanego nam  człowieka napisana, staje  za żywą 
osobę jego i żyje się nieraz z tą  książką, jak  z przy­
jacielem .

O. Maryjan Morawski spotkał taką  pokrew ną 
duszę w chrześcijańskim m alarzu-poecie, snującym  
szereg obrazów z w ątku św iętego Dziecięctwa Ghry-

Y
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stusa  Pana. Na każdej z tych  rycin widzi się po­
stać w pielgrzymiem ubran iu  z p łonącą  lam pką 
w ręku, — niby gienijusz obrazów grotgierowskich, 
wiodący za sobą au tora  przez padół płaczu. O. Mo­
rawski zwraca m owę swoje do tej duszy, kontem ­
plującej sceny życia betleem skiego i razem  z nią 
natchnioneni słow em  wygłasza rozważanie swoje. 
Dla k ap łan a , dla syna św. Ignacego nie nowina 
rozmyślanie. Dla czytelników tej książki piękna spo­
sobność nauczenia się, jak  należy stać w obec ta ­
jem nic wiary, jak  trzeba sercem  przylgnąć do Je ­
zusa, aby z Nim o Nim rozmyślać.

Szkoda , że „Pielgrzymka życia“ m a kształt b ro ­
szury, nie zaś m aleńkiej książeczki, którąby się tak 
chętnie nieraz przy sobie m ieć chciało. U nas się 
m ało  zwraca uwagi przy wydaw nictw ach n a  fo r­
m a t , a jednak  bardzo to ważny w arunek rozpo­
wszechnienia się książki. A. D.

2. Directorium chori czyli zbiór antyfon, psal­
mów, hym nów, wierszy i responsoryjów , tudzież 
innych melodyj roku  kościelnego, w nutach do 
śpiewu i grania na organach, w ydał ks. Józef Su- 
rzyński dr. św. Teologii, regiens chóru  i organista 
przy kościele archikatedralnym  w Poznaniu. Poznań. 
Zeszytów 5 in 4to. Cena 9 zł. a. i 45 ct. (15 m arek).

3. Liber Tertii Ordinis S. Francisci Assisiatis
cum appendicibus de Chordigeris etc. etc. A uctore
A. K. P. Hilario, Parisiensi, Doctore in Theol. et 
Jur., ord. F. F. M. M. C. C. S. F. Gienewa, 1888, 
4to str. 889. Zanim  w piśm ie naszem  damy ob­
szerniejszą spraw ę z tej pracy uczonego Kapucyna, 
dzieła pom nikow ego, najobszerniejszego i ź ród ło­
wego o Tercyjarstw ie, dziś pośpieszam y z uw iado­
m ieniem  czytelników, że już  ono nadeszło do n a ­
szej księgarni i je s t do nabycia po cenie 16 zł. a.

w
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i 25 ct. Dla wszystkich dyrektorów , dla wszystkich 
pragnących gruntownie poznajom ić się z Tercyjar- 
stwem , praca ta  je s t  niezbędną.

—  W Mińsku na  (Litwie) u m arł O. P  i o t  r  S z o ł-  
r r i in , ze Zgrom adzenia WYV. O. O. B ernardynów , 
zdolny kaznodzieja.

— Dnia 1 kw ietnia r. b. zm arł we wsi Dąbrowa 
O. P l a c y d  P o d g ó r s k i ,  kap łan  ze zgrom a­
dzenia O.O. B ernardynów  6 klasztoru pułtuskiego, 
wikary parafii kadzidleńskiej (w dyjec. płockiej), 
m ając życia lat 55, a  kap łaństw a 26.

— Dnia 19 m aja  u m arł n a  Goruszkach, pod Miej­
ską Górką, (w archid. poznańskiej) O. P a c y f i k  
B y d ł o w s k i ,  Reform at.-Jubilat, ex-definitor gie- 
neralny.

B. I. P.

ODPOWIEDZI REDAKCYI:

Br. Augustynoiui w Tar. . . .  w odpo­
wiedzi na dwa pytania, a m ianowicie:

Jsze: Czyli może być nowicyjusz wybrany 
przełożonym zgromadzenia, które od lat 

Y Y
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w ie lu  istnieje i liczy w gronie swoim w ię-’ 
cej profesów, niż nowieyjuszów ? i

2gie: Czyli zebrania miesięczne, odby­
wane bez przewodnictwa kapłana-dyrektora 
mają jakie znaczenie i czyli powzięte uchwa­
ły  na naradzie starszych bez takiegoż prze­
wodnictwa są ważne? 

odpowiadamy: nie.

L. 2478.
„W olno d rukow ać.“

Kraków, dnia 18 czerwca 1888 r.

X . S c ip io  V. G.
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S P IS  ą Z E C Z Y ,  
zaw artych  w roczniku V „Echa“

P  o e z  y  j  e. Str.
Głos w ygnańca  i Głos p ie lgrzym a , przez D a ­

niele ..............................................................................2
Potęga łaski, przez ks. Z. S. F. Arcyb. T arsu . 66
M atuj, M a ry jo ! przez t e g o ż ...................................... 140
Do mojej p u szczy , przez D a n ie l ę .......................... 209
Ti ominę, non  sum  d ig n u s!  Głos duszy . . . 277
W  w igiliją , przez Z. M o r a w s k ą   334 [
N a  dzień  Nowego Bolcu, przez E. Lejow e . 389 
Tajem nica  k rzy za , przez ks. Z. S. F. Arcyb. T. 450
P ow rót do Ojca, przez tegoż ■.......................... 514
N ie  moja, lecz Tw oja  w ola! przez Otyldę hr.

Stadnicką ............................................................. 579
V en i! Sancte Sp iritu s , przez też . . .  . 648

A r t y k u ł y .
Śm ierć i  je j  n a u k i w  p rzyk ładach , przez O.

Fr. Scbouppe’go, Towarz. Jez., przełożył
W ł. M....................... str. 4, 92, 408, 516 i 737

D zie ła  św. F ra n c iszka  z  A ssy zu  P rzekład
z łacińskiego str. 18, 148, 279, 581 i 650 

L is t  pastersk i A rcyb iskupów  i  B iskupów  ga­
licyjskich  z pow odu jubileuszu Ojca św. 68

P ism o Ojca św. L eo n a  X I I I  do kardynała 
Ram polli’ego, sekretarza sianu Jego Św ią­
tobliw ości.........................................str. 130 i 194
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A
Str.

K ró tka  w iadomość o zakonie  0 .0 .  F ra n c i­
szkanów  w  Z iem i św iętej . . . . . 142

P ycha i  nieudolność człowieka  . . . .
Głos ka p ła n a  przeciw  bezw stydnym  rycinon

i  rzeźb o m ..........................................................
Ja k  odpraw iają  odpust P o rcyju m ku li u  0 .0  

R eform atów , tak  w K onstantynopolu jak
i w S m y r n i e ...........................................   .

Św iętych  p a t r o n a ty ..............................................
Słow o o ka p łańskim  ju b ileu szu  Ojca świętego 

L eo n a  X I I I ,  przez dra  A. Sasa str. 2Ej8 
L is t  Ojca św. L eona  X I I I  o R ó żańcu , -M j  

stosow any do Biskupów włoskich . .
N ow e dziełko o Tercyjarstw ie:  H andw eiser fiu- 

den h. Clerus in Sachen des III Ordens 
Von P. Franciscus Tisclller O. Gap.

B rew e Ojca św., w ydane z  okazy i 50-letniego
ju b ileu szu  k a p ł a ń s t w a .............................

Z ło te  zia rn ka  Zbiorek drobnych rad  dla uszczę­
śliwienia i udoskonalenia życia. Seryja III
str. 339, 391 i ...............................................

D ziałalności O. O Zm artw ychw stańców  w A d ry
j a n o p o l u ...........................................................

Życzenie  dla Ojca św. od ltedakcyi „Echa“
Cześć św iętych  polskich  w  za n iedban iu  . .
Zdobycze ż y d o i o s k i e .........................................
N ow e dzieło o Tercy jarstw ie: Przewodnik więk­

szy do Reguły III Zakonu przez b ra ta  Al
berta  napisał X .........................................

Ojciec św. chwali nasz B rew ia rzyk  I I I  Z akonu  
M im owolne pokrzyw dzen ie  U l  Zakonu  
W łodzim ierz K a rd . Czacki. W spom nienie po

ś m i e r t n e ..............................................................
W  kw esty i tercy ja rsk ie j. Odpow iedz B rata  Al 

b e rta  n a  ocenę jego „Przew odnika" i R e­
plika r e c e n z e n t a ..................................................669

Y g ■—-$*
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P o b yt w  R zym ie  p ie lgrzym ia  Tow. św. W in ­
centego ci P a u l o ..................................................709

Potografije i p o rtre ty  Ojca świętego z „Bie­
siady l i t e r a c k i e j " ..................................................749

K r o n i c z k a  
obejm ująca najważniejsze fakty z życia Kościoła na 
całym  świecie katolickim  str. 26, 101, 171, 234, 
302, 364, 420, 482, 543, 604, 695 i 753.

B i b l i j o g r a f i j a  
zaw ierająca wzmianki o wydawnictwach i oceny 
książek religijnych str. 59, 124, 1S9, 255, 316, 382, 
442, 510, 572, 633 703, i 761.

zaw ierająca krótkie życiorysy lub wzm ianki tylko 
o zm arłych członkach wszystkich trzech zakonów 
św. Franciszka w Polsce str. 61, 127, 190, 319, 
384, 447, 512, 575, 639 i 763.

O f i a r y .
n a  cele katolickie str. 128, 191, 320, 447 i 512.

Nadto n a  okładce każdego zeszytu mieści się 
ka lendarzyk  tercy jarsk i  i w każdym zeszycie rycina , 
przedstaw iająca św. p a tro n a , którego św ięto przy­
pada w tym  miesiącu.

Kekrologija
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Ogłoszenie.

Szanownym  Braciom  i Szanownym Siostrom  
Trzeciego Zakonu św. O. Franciszka polecam y jak  
najusilniej pism o ludowe, ugruntow ane na podsta­
wie czysto polsko-katolickiej, wychodzące w Strzel­
nie n a  Kujawach pod ty tu łem :

„KADGOPL.AEIIN“
z dw om a bezp ła tnem i doda tkam i „M atka  
chrześcijańska", p rzew o dn ik  w  sprawach 
dom owego w ychow an ia  i „Nasza gazetka", 
przy jac ie l, nauczycie l i  p rzew o dn ik  dzieci.

Cena tego tak  bardzo pożytecznego pism a wy­
nosi w  Austryi kw artalnie tylko I złoty re ń sk i, a 
w obrębie cesarstw a Niemieckiego I markę.

W szystkie pobożne dusze, którym  dobro n a ­
szych uciśnionych w spółbraci pod b e rłem  pruskim  
n a  sercu leży, niech śpieszą z pom ocą 

„N A D G 0 P L A N I N 0 W i“
który w śród najbardziej zagrożonej dzielnicy W iel­
kopolski, n a  K ujaw ach , tem  dziedzictwie P iasto ­
wem, o najśw iętsze skarby każdego Polaka: o wiarę 
i ojczyznę walczy.

! < -



KALENDARZYK TERCYJARSKI
Czerwiec.

1. B. Ronilion Ter. 1399 w Urbinie.
2. B. Ryszard Ter., Bisk. Aleksandryjski.
3. S. Tomasz Ter., Mecz. w Japonii 1597.
4. B. Bartłomiej Ter., Kardynał z Kompostelli.
5. B. Koleta Rudolfa, Cess. córka. P. Ter.
6. B. Elżbieta Perolf, Wd. Ter. 1486 w Segowie, żar­

liw i czcicielka Woli Bożej.
7. B. Mateusz Ter. Pustelnik.
8. B. Elżbieta Wertua Wd. Ter. 1550 w Arówal. ‘
9. B. Achacy młode dziecko Ter. 1220 we Flandryi.

10. S. Franciszek, Medyk, Ter. męcz. w Japonii.
11. Pobożna Teodozyja, P. Ter. Polka.
12. B. Bonawentura, Ter. w Spolecie.
13. O d p u s t .  S. Antoni Padewski.
14. B. Kaźmierz 4. Król. Polski, T er, znakomity pro­

tektor Zakonu 3go.
15. B. Agnieszka, księżua Hiszpańska, Ter.
16. B. Konstanc-ya Wd. Ter. 1270 w Galicyi.
17. B. Jan  z Rawenny, Ter. 1242.
18. S. Gonzalw Garzia Ter. Mec*, w Japonii 1697.
19. S. M i c h a l i n a  Mateli. Wd. Ter. 1372 w Urbinie.
20. S. Franciszek Blanco, Ter. Męcz. w Japonii 1597.
21. B. Małgorzata Dominis, Ter. 1435 w Fulgino.
22. B. Michalina P. Ter.' 120 w Marchii,
23. B. Hieronim Kodryach; Ter. w Walencyi.
24. B. Jan, murzyn Ter. Męcz. w Indyach.
25. B. Cecylija Kastella ’Joannelli, Inocentego XII Pa­

pieża ciotka. Ter.
26. B. Piotr Hiszpan, Ter. 4 w Urbinie,
27. B. Katagont, nawrócony Sułtan Babiloński, Ter. sła­

wny cudami.
28. B. Alfonsa Lopez, Wd. Ter. 1490 w Arewal.
29. B. Karol Martel, Kr. francuski, Ter. 1242.
30. Świąt bl. Yianney, proboszcz z Ars, Ter. nadzwy­

czajnej pobożności, we Francyi.

i  v'»■< : >•«
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K S I Ę G - A K N I  K A T O L I C K I E J  
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie

w y s z ły  d z ie łk a :

BREW IJARZYK TRZECIERO Ż A K O M
ŚWIĘTEGO 0. FRANCISZKA,

ułożony na podstawie najnowszych rozporządzeń 
Ojca świętego Leona X I I I .

Str. LXXXIV i 949 w 8-ee n a  welinie, ozdobiony 3 
rycinam i. Cena egzempl. bez oprawy 2 zł. w opra­
wie w płótno angielskie brązowe z wyciskami ezarne- 
mi, brzegi pąsowe, z futerałem  2 zł. a. 75 ct.; 
w szagryn wyborowy gładki, brzegi pąsowe, z fute­

rałem  3 zł. a. 75 ct. °

T R Z E C I  Z A K O N  Ś w .  F R A N C I S Z K A
P rzez  Ks. Segur’a, 

przełożył Wł. M.

Wydanie drugie, powiększone, zawierające nową regułę 
tercyjarską, poprzedzone Encykliką Ojca św. o Tercyjar- 

stwie, ozdobione obrazkiem św. Patryjarchy.
Cena egzemplarza bez oprawy 30 ct. (60 fen .),w  pięknej oprawie 
płóciennej z brzegam i pąsowemi 60 centów (i marka i 20 fenigów).

T E G O Ż  A U T O R A :
PASEM Św. TBAICISZKA.

W ydanie p ią te . Cena 4 ct. (8  fen.)

Ojca św z Bożej łaski Papieża Leona XIII
K O N S T Y T U C Y J A

o franciszkańskiej regule Trzeciego Zakonu świeckiego. 
Wydanie wtóre, przejrzane.

Cena egzemplarza 5 centów (10 fenigów).

P O R C Y J U N K U L A

K A K Ł A D E M

ezyli skarb łask i seraficznego nabożeństwa św. 0 . F ra n ­
ciszka str. 64 w 16-ce Oena 15 centów (30 fen.)


